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Adam Romet

M o c a r s i w  o w o ś ć
WÓyt wiele się u nas nadużywa terminu „mo­

carstwo wości". Wszyscy wiemy, że winniśmy 
być mocarstwem, i z tradycji, i z posiadanego 
obszaru, i z liczby ludności, — oraz że mocar­
stwem być chcemy. Mamy jeszcze jednak wiele 
do odrobienia na drodze do powszechnego uzna­
nia tej mocarstwowości w całej pełni. Jesteśmy 
państwem ubogim, którego ludność w znacz­
nym stopniu żyje w nad wyraz ciężkich warun­
kach materialnych; musieliśmy lwią część na­
szego wysiłku twórczego po odzyskaniu niepo­
dległości poświęcać odbudowie zniszczonych ob­
szarów. Sprawność naszego wysiłku szwanko­
wała długo z powodu nieuniknionych ekspery­
mentów ustrojowych i administracyjnych, zro­
dzonych z teorii minionego okresu.

Posiadamy znakomitą armię, ale z naj­
większą tylko trudnością stać nas na jej
odpowiednie uposażenie, dosłownie „odej­

mując sobie od ust".
Przede wszystkim zaś mamy do odrobienia ol­
brzymie zaniedbania a nawet spustoszenia 
w dziedzinach cywilizacyjnej i kulturalnej, by 
osiągnąć poziom „zachodu"; spuścizna niewoli 
nie da się zlikwidować jednym pociągnięciem 
pióra czy — pędzla, a wymowa braków naszych 
nie da się zakrzyczeć hałaśliwą propagandą. —  
Potrzeba nam długich lat pracy w pocie czoła, 
ostrożnych a skutecznych reform, budowy ma­
jątku narodowego od podstaw; nie ma się czego 
wstydzić, bo to nie nasza wina, ale musimy 
twardo spojrzeć w oczy rzeczywistości rze­
czywistej i nie łudzić się pozorami.

Niestety tej oczywistej prawdy nie rozumie 
wielu... i to często właśnie na odpowiedzialnych 
stanowiskach. Imponujemy światu Gdynią —  
cześć za to tym, których jest to zasługą; impo­
nujemy mu rozwojem naszej marynarki. Ale

nie imponujemy nikomu stanem 
naszych dróg,

szczególnie w niektórych województwach; — 
owszem budujemy szereg „reprezentacyjnych" 
szos, ale za to zwykła konserwacja dróg niere- 
prezentacyjnych urąga najpierwotniejszym wy­
maganiom używalności (niech ktoś spróbuje 
przejechać autem z Chrzanowa do Oświęcimia, 
z Krynicy do Grybowa i t. p.). A przecież przy­
ciąganie turystów „zmotoryzowanych" jest jed­
ną z głównych potrzeb poprawy naszego stanu 
gospodarczego. A co dopiero powiedzieć o nie­
chlujstwie wielu naszych letnisk czy uzdrowisk, 
nawet w najbliższym otoczeniu stolicy, albo o 
hotelarstwie prowincjonalnym w b. zaborze ro­
syjskim? Pochwalając jednak energię obecnego 
premiera w „porządkowaniu miast", nie może­
my się godzić z metodami, pragnącymi wszystko 
załatwić za jednym zamachem, jak gdyby można 
było zamalowywać dziury i nędzę...; pomijamy 
już rozgoryczenie, wywołane zupełnie niepo­
trzebnym burzeniem...; na szczęście wzgląd na 
Trybunał Administracyjny powstrzymał władze 
°d pójścia za przykładem „walki z parkanami" 
^  Łodzi. Chcieliśmy naśladować państwa, posia­
dające „parki narodowe", a utworzyliśmy w Ta- 
* * * -  hodowlę suszek i kornika, zagrażającą 
okolrcznym drzewostanom i pozbawiającą bied­
nych górali możności zaopatrywania się w tanie 
orzewo na miejscu, jak to było za czasów pry­
watnej tam gospodarki leśnej...

Chcemy, żeby nas było pełno na świecie kul­
turalnym — i słusznie. Bierzemy masowo udział 
- rr-edzynarodowych zjazdach naukowych i spo­
łecznych, oraz w imprezach sportowych, dziś 

wazanych za najważniejsze niemal współza­

wodnictwo propagandowe: Ale — kwalifikacje 
reprezentowania Polski na świecie w życiu kul­
turalnym bywają uzależniane od — momentów 
politycznych. I tak np. profesor Kot, jeden z naj­
wybitniejszych naszych uczonych, cieszący się 
zasłużoną sławą międzynarodową, raz nie dostał 
paszportu na wyjazd do Holandii, gdzie miał wy­
głosić odczyty, obecnie zaś z największym tru­
dem i niezwykłym opóźnieniem otrzymał go na 
Międzynarodowy Kongres Nauk Historycznych 
w Zurychu. I tak np. generał Wł. Sikorski, by­
ły pi^mier, najbardziej za granicą czytany nasz 
autor prac historyczno- i polityczno-wojsko­
wych, nie może przyjąć „z przyczyn od 
siebie niezależnych" zaproszeń marszałka Pe­
tain^ i Francuskiego Kadia... Natomiast

masowo pojawiają się na arenie między­
narodowej miernoty, nie mające nic za 
sobą poza rozgłosem swojej „prawomyśl-

Czyż musimy koniecznie naśladować przykłady 
państw totalnych i czy czynniki miarodajne nie 
zdają sobie sprawy z kompromitujących nas 
komentarzy zagranicznych, kpiących z takiej 
bardzo niemocarstwowej małostkowości?.

W innej zaś dziedzinie upieramy się przy ofi­
cjalnym demokratyzmie, mającym pokrywać — 
nacjonalizm. Czyżby nie lepiej było wprowadzić 
prawne, konieczne dziś ograniczenia dla żydów, 
np. na wzór węgierski, zamiast bawić się w ogra­
niczenia faktyczne, robiące wrażenie szykan i 
utrudniające tylko pożądaną prostolinijność ucz­
ciwej roboty...? Komu zaś potrzebną jest

dwutorowość polityki względem prawo­
sławia... protekcja z jednej strony, a... 
„likwidacja zbędnych przedmiotów kul­

tu" z drugiej?
Mocarstwowość wymaga przede wszystkim od­
wagi i rycerskości i otwartej przyłbicy.

itajska t m  felikańskie na próżno usiłuję
odbić utracone pozycje

Salam anka, 5. IX. (P A T ). K om unikat głównej 
kw atery pow stańczej donosi, że na froncie W alen­
cji, na  odcinku Salabas, pow stańcy zdołali wczoraj 
w yrów nać swe pozycje, zajm ując 4 punk ty  obron­
ne nieprzyjaciela. W ciągu dnia w ojska rządowe 
kilkakro tn ie  usiłow ały odbić u tracone pozycje, je ­
dnak bez rezu lta tu . Na odcinku rzeki Ebro wojska 
pow stańcze posuw ają się dalej naprzód.

❖ * *
W alencja, 5. IX. (P A T ). W czoraj około godz. 

23-ciej lotnictw o pow stańcze bom bardow ało po raz

drugi W alencję, szczególnie zaś dzielnice, położo­
ne na  lewym brzegu rzeki T u ria . O g. 1-ej w no­
cy dokonano trzeciego na ta rc ia . S tra ty  m ateria lne 
są  nieznaczne. W ybuchy bomb zabiły jednego 
człowieka, a 10 ludzi zraniły .

A gencja H avasa donosi: Dziś rano przeleciało 
nad Barceloną, na  wysokości 3.500 m 5 w odnosa­
molotów pow stańczych, zrzucając k ilkanaście bomb 
w bezpośrednim  sąsiedztw ie portu . W yrządzone 
szkody są nieznaczne.

------ OQO------

ra s

Irak u? skronie Araków palestyńskich
Stam buł, 5. IX. (P A T ). D ziennik „Dzumhu- 

r ie t"  podaje z Dam aszku ośw iadczenie m in istra  
spraw  zagranicznych Iraku , Tew fika paszy Elsu- 
w eydina, udającego się do Genewy.

M inister podniósł, że k ra je  arabsk ie  stanow ią 
jedność. Kongres, k tóry  się zbierze w krótce w K ai­
rze, stan ie  się m an ifestac ją  jedności krajów  a rab ­
skich i wspólnego ich stanow iska wobec P a lesty ­
ny. M inister Iraku  oświadczył, że obowiązkiem 
każdego Araba, udającego się do Londynu, je s t 
omówienie w szystkich kw estyj, in teresu jących  
św iat arabski, a w tej^ liczbie i spraw y P alestyny . 
P o s ta ra  się on spełnić to  zadanie. K w estia P a le ­
styny  stanow i bowiem spraw ę Iraku , tak  samo, 
jak  P a lestyna  ma praw o interesow ać się spraw am i 
Irak u ".

K orespondent „D zum hurieta" dodaje od siebie, 
że rząd bagdadzki u jaw nia  zain teresow anie P a le ­
s ty n ą  i użyje w Londynie maxim um  swych wpły­
wów. Isto tn ie k ra je  arabsk ie coraz bardziej biorą

do serca  w ydarzenia w P alestyn ie . A nglia widocz­
nie zrozum iała wytw orzoną sy tuację. D latego też 
w kołach arabsk ich  pan u je  przekonanie, że p ierw ­
szy pro jek t podziału P alestyny  został ostatecznie 
pogrzebany.

Protestacyjny strajk dziennikarzy 
arabskich

Jerozolim a, 5. IX. (P A T ). W ydawcy dzienni­
ków arabsk ich  w Ja ff ie  na znak p ro testu  przeciw  
stanow isku władz m andatow ych wobec prasy , za­
w iesili na 3 dni w ydaw anie dzienników. Dwa 
dzienniki arabskie, k tó re  w swoim czasie były za­
wieszone przez władze, wczoraj po zakończeniu 
okresu zaw ieszenia n ie  ukazały się. W ydawcy a rab ­
scy odbędą jeszcze dalsze narady  nad stanow i­
skiem, jak ie  zajm ą po trzydniow ym  m an ifestacy j­
nym zaw ieszeniu pracy.

Regularna bitwa wojsk brytyjskich z Arabami
Jerozolim a, 5. IX. (P A T ). Donoszą tu  z Na- 

b lus, że w ciągu ubiegłej nocy słychać było gęstą  
s trze lan inę  z zachodnich okolic m iasta .

W pobliżu m iejscow ości A rah  doszło, w edług 
urzędowego kom unikatu, do reg u larn e j bitwy 
między wojskiem  bry ty jsk im  a  arabsk im i aktyw i­
stam i. 14 Arabów zostało zabitych, w śród nich  
w ybitny przew ódca szeik T aha. Żołnierze b ry ty j­

scy nie ponieśli żadnych s tra t .
W s ta re j dzielnicy h a i f y  zabito w czoraj wie­

czorem kupca arabskiego oraz A raba, sie rżan ta  
policji.

W pobliżu Altko ostrzeliw ali arabscy  aktyw iści 
dwa ciężarow e sam ochody żydowskie. Jeden  z kie­
rowców został zabity, d rugi zaś ciężko ranny .
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Zakaz ruchu drogowego
na szosach palestyńskich

Jerozolim a, 5. IX. (P A T ). Koniec tygodnia  mi- 
ną ł w Palestyn ie  bardzo niespokojnie. W edług 
dotychczasowych inform acyj, jak ie  tu  napłynęły, 
w różnych okolicach k ra ju  padło w iele ofiar. — 
Przede w szystkim  ostre  s ta rc ia  w ydarzyły się w 
okręgu R am leh we w si M uzeiria. W pobliżu lo t­
n iska Lydda, zastrzelono pewnego A raba. W s ta ­
re j dzielnicy Jerozolim y kilku strza łam i zraniono 
przechodnia A raba. W H aifie  zraniono strzałam i 
żyda, urzędnika celnego. K ilkanaście sklepów pod­
palono. W pobliżu R am leh doszło do s ta rc ia  po­

między oddziałem  policji, a  pow stańcam i a rab ­
skim i. Wobec w zrasta jącego  niepokoju i napięcia 
w śród ludności, dla zapew nienia bezpieczeństw a 
w ładze m andatow e w ydały zakaz ruchu  drogow e­
go zarówno dla pieszych, jak  i d la  pojazdów na 
w szystkich szosach w P alestyn ie  od godz. 6 w ie­
czór do ran a . Na w szystkich drogach wylotowych 
z P alestyny  s to ją  posterunki policyjne, które r e ­
w idują podróżnych i pojazdy. Podobne kontrole 
przeprow adzane są  rów nież i w terenie.

 OQO------

Straszna klęska Chińczyków
Tokio, 5. IX. (P A T ). A gencja Domei tw ierdzi, 

że w bitw ie pod W anuelling na  praw ym  brzegu 
Jan g tse  Chińczycy s tra c ili około 10 tysięcy ludzi. 
W następstw ie te j bitw y lin ia  kolejowa Kiu- 
k iang—N anczang została przerw ana. Prow adząc 
dalej swą akcję w prow incji H upei, Japończycy 
zajęli ważny ośrodek s tra teg iczny  Jukiaoczen.

Powtórny taifun nad laponia
Tokio, 5. IX. (P A T ). W poniedziałek w godzi­

nach  popołudniowych (w edług czasu m iejscowe­
go) gw ałtow ny ta jfu n  naw iedził środkową Jap o ­
nię. H uragan  przeszedł nad m iastam i Osaka i Ko­
be. W m iastach  tych zam knięto szkołę oraz w strzy­
mano ru ch  okrętowy. S tatek  „Goyomaru" (9000 
ton) został uszkodzony. Szybkość w ia tru , zanoto­
w ana w Osaka i Kobe, wynosi 13 m na sekundę. 
T ajfu n  trw a.

 OQO-----

Ks. Prymas na zlot K. Z . N .
w  Częstochowie

K ochani M łodzieńcy!
Komuż to g ra ją  jasnogórsk ie dzwony? Cóż to 

za ru ch  gw arny i rozśpiew any, k tóry  w szystkim i 
szlakam i podąża ku w arow nej stolicy M arii?

W siedem dziesiąt tysięcy staniecie pod w ałam i, 
o k tóre  od wieków kruszą się najazdy  na w iarę  n a ­
rodu. Z bijącym  sercem  przesuw ać się będziecie 
przed Cudownym Obrazem, a z Niego Królow a Pol­
ski mile spoglądać będzie na  w as tym i w ielkim i 
oczyma, k tórych  dobroć m acierzyńska każde serce 
kruszy i tym i bliznam i na tw arzy, k tó re  o w alkach 
świadczą i do św iętych bojów w zyw ają. Po Kom u­
n ii św. w głębi sum ień zdacie swej P an i spraw ę 
z dorobku duchowego i ze swych prób  apostolskich. 
W obecności swych biskupów i swej starszyzny 
związkowej, w im ieniu swoim i za całą organiza­
cję złożycie uroczyste ślubowanie, że Polskę po­
tężną a C hrystusow ą budow ać będziecie, niezłom ­
nie, po każdy dzień. —• I pomodlicie się w czasie 
w spólnych nabożeństw  i „D rogi Krzyżowej" o Bożą 
łaskę, o wszechm ożną opiekę Bogarodzicy, o głębię 
w ew nętrzną, o d ar zdobywczości, o błogosław ień­
stwo dla swego apostolstw a na wsi, w fabryce, w 
mieście, o zwycięstwo Krzyża Chrystusowego w 
polskich stosunkach.

„Któż w stąp i na  górę Pańską, albo kto będzie 
s ta ł na świętym  m iejscu Jego? N iew innych rąk  a 
czystego serca". (P salm  23, 3).

N iech w ypraw ę w aszą najsym patyczniejszą z 
pielgrzym ek jasnogórskich , owionie w ielka myśl 
te j służby, k tó rą  w szeregach A kcji K atolickiej 
pragniecie  spełn ić jako najlepsi synowie Ojczyzny, 
jako na jw iern ie js i obywatele Państw a, jako człon­
kowie Kościoła świadom i swej odpowiedzialności 
za jego znaczenie i podstaw ę w gruntującym  się 
bycie N arodu.

Poznań, dnia 24 sierpn ia  1938 r.
(— ) A ugust kard. Hlond.

P rym as Polski.

Przed zaw odam i o puchar 
tiordon-Bennefta

Bruksela, 5. IX. (PAT). W  m iarę  zbliżania <lę 
daty zaw odów  i p u ch a r G ordon-B enneta zaintc- 
resow anie n im i jest coraz większe, zwłaszcza iż 
w  Liege, skąd  n astąp i start, odbyw ają się one po 
raz; pierw szy. P rasa  zam ieszcza liczne w y w arły  
z  a renau tam i belg ijsk im i, którzy  wierząi w  f»vy- 
cięstw o E rnesta  D em uytora. Ten osta tn i przeko­
n any  jest, iż balony  poszybują w k ie ru n k u  P o l­
ski, gdyż taki jest zazwyczaj k ie ru n ek  w iatrów  o 
tej porze. Na zeszłorocznym  balonie D enm ytera 
poleci Q uersin i V ansctelle. D eum yter otrzym a! 
balon  nowy, w ażący zaledw ie 350 kg., którego 
pow łoka zrobiona jest z trzech odm iennych tk a ­
n in . Balon ten  w ed ług  zdania  D em uytera, nie bę­
dzie gorszy od balonów  polskich.

WYLOSOWANE PREM IE 3 PROC. POŻYCZKI 
INW ESTYCYJNEJ.

W arszawa, 5. IX . (Tel.). Dziś odbyło się loso­
w anie  3 proc. pożyczki inwestycyjnej pierwszej 
emisji. W iększe premie padły na następujące 
obligacje (pierwsza liczba n u m e r  serii, d ruga  n u ­
m er  obligacji): 500.000 zł. 13.064 — 37, 100.000 zl. 
9.902 — 37, 50.000 zł. 20.454 — 4, 10.000 zt.
877 — 48, 4033 — 41, S.S01 — 2, 3.280 — 13, 
6.398 — 27, 7.615 — 41. 8.271 — 36, 10-180 — 3, 
11.414 — 32, 13.455 — 16, 14.486 — 18, 16.828 — 
20, 17.590 — 22, 18.196 — 48.

PRZEBIEG POGODY W DNIU 6 BM.
W całym k ra ju  pogoda o dużym zachm urzeniu, 

m iejscam i deszcze zwłaszcza na zachodzie i połud­
niu k ra ju . T em peratu ra  około 20 stopni. Słabe w ia­
try  z kierunków zm iennych. Podstaw y chm ur od 
200 m etrów .

OBU W I E W8zelki|« ®  rodzaju
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż huty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
poleca n składa i ai zamówienie po cenach niskich

Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

P I O H  U  o  S I O  dawnie] U .  K A P E R A
K r a k ó w ,  ul. św . Tom asza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

dzie grozić jedynie k a ra  grzywny, z powodu któ­
rego to pouczenia sędziowie przysięg li powyższe 
py tan ie  potw ierdzili w te j form ie, to  je s t z opu­
szczeniem  słów w „celu przyw łaszczenia", a jed ­
nak  mimo to został w ydany w yrok niezgodny z o- 
skarżeniem  i om aw ianym  tu  pouczeniem .

O skarżony skierow ał zaw iadom ienie karne do 
p rokura to ra  Sądu Okr. we Lwowie, a następn ie  do 
p ro k u ra to ra  Sądu Apel. we Lwowie, w którym  po­
staw ił sędziem u P. Dysiewiczowi pew ne zarzuty. 
Gdy zarzu ty  te  nie zostały  dotąd rozpatrzone i nie 
wytoczono żadnych dochodzeń, w ytw orzyła się w 
Sądzie Okr. we Lwowie w odniesieniu  do osoby 
oskarżonego tego rodzaju  sy tuacja , k tó ra  w zupeł­
ności uzasadn ia  zarzu t z a r t. 44 kpk.

Nie było zamachu na króla Faruka
K raków, 5. IX . (P). W  dniu  dzisiejszym u k a ­

zały się w prasie wiadomości podane z K airu , ja ­
koby na  króla egipskiego F a ru k a  dokonano 
w niedziele; wieczorem zam achu rew olw erow e­
go. Donoszono mianowicie, że gdy król F a ru k  
wracał z zawodów pływackich od pałacu, pewien 
osobnik strzelił do niego, ale nie trafił, gdyż to­
warzyszący królowi oficer policyjny, m ia ł w y trą ­
cić zamachowcowi b roń  z ręki. Donoszono dalej, 
że strzał zranił jed n ą  osobę z otoczenia króla i że 
zamachowca policja ujęła. Okazuje się, że w ia ­
domość ta jest całkowicie n iepraw dziw a. Oto

Polska Agencja Telegraficzna podała w dniu 
dzisiejszym za agencją Stef ani następującą  w ia ­
domość:

R zym , 5. IX. {PAT). Agencja Stefani donosi 
z Kairu: W  kołach oficjalnych zaprzeczają jako­
by w A leksandrii dokonano wczoraj zamachu na 
króla Faruka . W  rzeczywistości w klubie pły­
w ackim  już po odjeżdzie kró la  nastąpił przypad- 
kow-y strzał z rewolweru, który spowodował n ie ­
chcący n iejaki Jan  Asfar, syn znanego adwokata  
kairskiego. Przypadkow y strzał zranił pewnego 
młodego W łocha.

Straszna katastrofa lotnicza w Anglii
4  osoby zabite, Z 5  rannych

Londyn, 5. IX. (P A T ). W. niedzielę w połud­
nie w ydarzyła się na północnym przedm ieściu 
Londynu Edm onton k a ta s tro fa  samolotowa, w 
której

znalazły  śm ierć 4 osoby a 25 odniosło 
rany, z czego 13 ciężkie.

Samolot, w którym  znajdow ał się jedynie pilot, 
ru n ą ł z niezbadanych dotychczas przyczyn na gę­

sto  zam ieszkaną część przedm ieścia i roztrzaskał 
s ię  na  dachu jednego z domów, przy czym eksplo­
zja zbiornika z benzyną spowodowała pożar, który 
m om entalnie przeniósł się na trzy  sąsiednie  bu­
dynki. W chw ili upadku sam olotu ponieśli śm ierć 
na m iejscu pilot, jedna kobieta oraz dwoje b a ­
w iących się na  ulicy dzieci, pozostałe osoby od­
niosły obrażenia podczas pożaru domów.

K ino „PROM IEŃ** T. S . L. ul. P o d w a le  6. T e l. 124-2,6.
O d  w t o r k u  
dnia 6 września 1938 roku

„ Z N A C H O R "
W z n a w i a  wyświetlanie 
f i l m u  p o l s k i e g o

W gł ównych rolach:  
K. Ju n osza-S tęp ow sk i

W y t w ó r  n i a :  
F e n i k s ,  W arszawa.

Od czwartku 8 bm. pop. o 3 po poi. i poranki w niedzielą o 10 i 12 przed poi. z filmn „Bogate biedactwo" z Schirley Tempie

Inż. Doboszyński prosi
o w yłączen ie sądu lw ow skiego

Obrońca inż. A dam a Doboszyńskiego, adw okat 
d r Pozowski, w niósł w poniedziałek do Sądu O- 
kręgowego K arnego we Lwowie w niosek o w yłą­
czenie całego Sądu Okr. we Lwowie na  zasadzie 
art. 44 kpk. od udziału w prow adzeniu i ro zp a try ­
w aniu spraw y inż. Doboszyńskiego i w niosek swój 
opiera na następujących  m. in. p o dstaw ach : Jak  
stw erdzają  ak ta spraw  inż. Doboszyńskiego, zo­
sta ły  one po raz  pierw szy przez Sąd N ajw yższy 
przekazane Sądowi Okr. z udziałem  przysięgłych 
we Lwowie, w połowie g rudn ia  1937 r. W toku za­
ła tw ian ia  spraw y inż. Doboszyńskiego, od chwili 
przekazania je j akt Sądowi Okręgowemu we Lwo­
wie clo chw ili obecnej, Sąd Okr. we Lwowie do­
puścił się obrazy całego szeregu przepisów  ko­
deksu postępow ania karnego, a m ianowicie, cho­
ciaż ak ta te j spraw y znajdow ały się we Lwowie 
już  vv połowie g ru d n ia  1937 r., spraw ę inż. Dobo­

szyńskiego wyznaczono dopiero na  roki lutowe.
T rybunał orzekający obraził a rt. 304 kpk., bc 

wiem wbrew  tem u przepisow i przeprow adził dc 
wód ze świadków, filarów  oskarżenia, dopiero po 
koniec rozpraw y i p rzesłuchan iu  świadków c 
brony.

Przew odniczący trybuna łu  sądzącego, sędzi 
Dysiewicz, obraził a rt. 432 kpk. przez zaniechani 
pouczenia sędziów przysięgłych na  rozpraw ie > 
k ierunku przestępstw  z a rt. 252 kk. i a rt. 47 prf 
wa o broni, przy  ob jaśn ian iu  p y tan ia  czwartegc 
chociaż następn ie  try b u n a ł o rzekający w ydał w j 
rok  skazujący oskarżonego za te  p rzestępstw a. N j 
ruszony został a r t. 483 kpk. w skutek pouczenia s  ̂
dziów przysięgłych przez przewodniczącego, iż i 
razie  potw ierdzenia czw artego py tan ia  główneg 
przy równoczesnym  skreślen iu  słów „w celu  przj 
w łaszczenia", oskarżonem u Doboszyńskiemu b^
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Bistirla Idzi! i i i M t  tul Uultr XX wieli
Przem ów ienie w ęgiersk iego prem iera Imredy

Budapeszt, 5. IX. (P A T ). P rem ier Im redy wy­
głosi! w niedzielę w K aposvar w obecności człon­
ków rządu, około s tu  członków izby poselskiej i k il­
kudziesięciu tysięcy uczestników  św ięta  rolniczego 
przem ówienie o polityce zagran icznej.

P rem ier stw ierdził na  w stępie, że niezm ienny­
mi podstaw am i w ęgierskiej polityki zagranicznej 
są spraw iedliw ość i pokój. W ęgry nie oczekiwały 
biernie na rea lizację  zasad spraw iedliw ości lecz 
czynnie w spółpracow ały w łączności ze swymi 
przyjaciółm i.

Podróż p rem iera  do Rzymu osiągnęła całkowicie 
swój cel, podkreślając niezm ienną gorącą przyjaźń 
W ęgrów z W łochami.

W izyta regen ta  w Rzeszy s ta ła  się w ydarze­
niem  politycznym  wielkiego znaczenia, przy­
czyniając się do rozbudzenia sym patii naro ­

du niemieckiego dla W ęgier.
Rozmowy, jak ie  regen t i członkowie rządu mieli 
sposobność odbyć z kanclerzem  H itlerem  i jego 
współpracownikam i, były przeprow adzone w atm o­
sferze pełnego zaufania, p rzy jaźni i serdeczności. 
Rozmowy te  dały w yraz in tenc ji obu krajów  w za­
jem nej współpracy, k tó ra  nie byłaby skierow ana 
przeciwko innym  państw om , lecz dla wspólnego do 
b ra  w szystkich narodów.

W spólnie z innym i państw am i sąsiedzkim i roz­
poczęliśmy rokow ania, m ające na celu popraw ienie 
losu ludności w ęgierskiej, zam ieszkałej na te re ­
nach państw  sukcesyjnych.

Szczególnie ak tualna  je s t  dzisiaj spraw a u re­
gulow ania przyszłości Węgrów, zam ieszka­

łych w Czechosłowacji.
S tru k tu ra  tego państw a je s t zupełnie osobliwa, po­
niew aż liczba m niejszości narodowych w Czecho­

Katowice, 5. IX. (T e le f.). Czwarte z rzędu 
Studium  K atolickie zorganizow ane przez A. K. w 
Polsce znalazło gościnę na cały tydzień od 5 do 
11 w rześn ia  w stolicy kopalń  i kominów fabrycz­
nych — w K atow icach. O tw arcie Studium  poprze­
dziła uroczysta Msza św. w katedrze śląskiej o 
godz. 10. O dpraw ił ją  ks. S tefan  Szwajnoch, asy­
s ten t diecezjalny A. K. K atedra  w ypełniona była 
szczelnie tak  in te ligencją , jak  i ludem, który 
uczestniczył w Mszy św. recy tacjam i litu rg iczny­
m i i pięknym i śpiewam i. Deszcz ostry  zacinał po 
tw arzach, kiedy uczestnicy Studium  po nabożeń­
stw ie udali się przed w spaniały gm ach Sejm u 
Śląskiego, gdzie o godz. 12 nastąp ić  m iała in au ­
gu rac ja . Powyżej po rta lu  wejściowego w idnieje 
zdaleka w ielki nap is:

„C hrystus króluje, C hrystus zwycięża**- 
We w spaniałej m arm urow ej sali Sejm u Śląskiego 
zasiedli na  m iejscach honorowych wysocy dosto j­
nicy Kościoła. Salę w ypełniły setki słuchaczy 
głównie członkowie organizacyj katolickich. W i­
dzimy ks. kard . Hlonda, prym asa Polski, ks. me- 
tropol. krakow skiego dr A. Sapiehę, biskupa ś lą ­
skiego, ks. St. A dam skiego, biskupa częstochow­
skiego ks. d r Kubinę, b iskupa polowego ks. Gaw­
linę, biskupa su frag an a  ks. dr Bieńka, ks. d r Ko­
m inka dyrek tora  A. K. Liczni są też p rzedstaw i­
ciele wiadz wojewódzkich z wojew. d r  M. G rażyń­
skim na  czele, Sejm u Śląskiego z m arsz. G rzesi­
kiem na czele, m iasta  z prezydentem  Kocurem. 
N a sali pow iew ają flag i polskie i papieskie. S tu ­
dium o tw iera p. mec. Dziembowski, prezes N a­
czelnego In s ty tu tu  A. K. w ita jąc  przedstaw icieli 
E piskopatu, w ładz śląskich  oraz m iasta . N aw ią­
zu jąc do dziejowego znaczenia dla Kościoła kato­
lickiego w Polsce uchw ał Synodu w 1936 r. na 
Ja sn e j Górze, mówca wezwał zebranych uczestn i­
ków do wspólnego rozpatrzen ia  w toku tygodnio­
wych obrad referatów , k tóre  sk łada ją  się na pro­

Paryż, 5. IX. (P A T ). D om inującym  nastro jem  
kół politycznych w Paryżu  je s t n astró j wyczeki­
w an ia  na rezu lta ty  kongresu  w N orym berdze. — 
Francusk ie  koła rządow e zajm ują  w dalszym  cią­
gu stanow isko powściągliwe, pozostaw iając Lon­
dynowi prow adzenie akcji w spraw ie czeskiej. 
Z kół zbliżonych do francuskiego  M. S. Z. w yja­
śn iają , że chociaż am basador fran cu sk i w. B erli­

słow acji p rzekracza liczbę Czechów. Toteż w obec­
nej chw ili chodzi o to, aby zapewnić możliwość 
egzystencji poszczególnych m niejszości w tym pań­
stwie, do czego konieczne je s t  uregulow anie o sta­
teczne i całkowite podstaw  praw nych w szystkich 
narodowości.

W czasie osta tn ich  rokow ań zasadniczym  postu­
latem  W ęgier było prawo do rów ności zbrojeń. — 
K om unikat konferencji w Bied w ykazuje, że wę­
gierski punk t w idzenia uzyskał praw o obyw atel­
stw a rów-pież w kołach, k tóre  dotychczas gorąco 
go zwalczały. Rokowania doprowadzone zostały do 
końca i w spraw ie uznania rów ności praw  do 
zbrojeń obie strony potw ierdziły  w deklaracjach, 
poczynionych w drodze dyplom atycznej postano­
w ienia paktu  Kelloga z roku 1928, stw ierdzając, 
że państw a te wzajemnie, nie będą uciekały się do 
użycia siły zbrojnej. Jednakże deklaracje  te  zależą 
od innych oświadczeń, dotyczących losu Węgrów, 
zam ieszkałych na terenach  państw  sukcesyjnych. 
W tym  zakresie do układu nie doszło i dlatego też 
kom unikat konferencji w Bied ograniczył się do 
stw ierdzenia, że jeśli chodzi o los m niejszości wę­
g ierskiej, to zaw arty  będzie oddzielny układ.

Mówiąc o spraw ach w ew nętrznych, p rem ier Im- 
redy podkreślił znaczenie wielkiego m iliardowego 
p lanu inw estycyjnego, zapow iedział rozpisanie 
w ielkiej pożyczki w ew nętrznej i omówił program  
produkcji przem ysłowej.

W związku z otwarciem  sesji p arlam en tarnej, 
p rem ier zapow iedział w niesienie ustaw  w ojsko­
wych, w prow adzających obowiązek powszechnej 
służby wojskowej, ustaw y usta la jące j czas służby 
wojskowej, o rganizację przysposobienia wojskowe­
go i obowiązkowego w ychowania fizycznego.

Naszym celem nie je s t pobrzękiw anie sza­
b lą  — mówił p rem ier. P lany  nasze m ają na

gram . Ks. P rym as H lond podniósł następnie  zna­
czenie uchw ał Synodu, k tóre zm ierzają do w yty­
czenia Polsce dróg katolicyzm u na  przyszłe wieki. 
Chwila ku tem u tym  więcej stosow na, że Polska 
je s t otoczona k ra jam i o ideologiach n iechrześci­
jańsk ich . Dziś Polska poszukuje szczerze zasad 
swego bytow ania, ale p racu ją  w niej moce, które 
je j przeszkadzają w odszukaniu k sz ta łtu  narodo­
wego posłannictw a związanego przecież z k u ltu rą  
katolicką.

Katolicyzm w Polsce m a być czynnym 
a nie kontem placyjnym , 

ma przepoić całe życie polskie. Je s t więc synod 
wezwaniem do budow ania Polski C hrystusow ej, 
k tóra  w ten  sposób tylko dojdzie swej mocy i swej 
w artości wiecznej.

W im ieniu Sejm u śląsk iego  pow itał zebranych 
m arszałek Sejm u p. Grzesik. Studium  obraduje 
w wyjątkow ych chw ilach —  mówił p. m arszałek  — 
kiedy na świecie je s t źle i kiedy należy m obili­
zować fro n t obronny. Śląsk je s t tą  częścią Polski, 
gdzie katolicyzm  był organicznie związany z pol­
skością. Dowodem tego będzie w przyszłą niedzie­
lę w ielki zjazd mężów katolickich w Chorzowie. 
Po przem ówieniach, funkcje  przewodniczącego 
S tudium  objął prezes Diec. In s ty tu c ji Śląskiej A. 
K. p. Spaltenstein. P iękny i głęboki odczyt, oparty  
na wnikliw ej analizie filoz. i teolog, w ygłosił ks. 
biskup Gawlina, zdobyw ając audytorium  dla t r u ­
dnego tem atu : „Kościół zew nętrzny i w ewnętrz- 
ny“.

Po południu w pięknym  budynku In s ty tu tu  
Oświatowego przy ul. F rancusk iej, ks. superio r 
J a n  Rostworowski, T. J ., w ygłosił w ykw intny i 
głęboki re fe ra t o h ie ra rch ii, je j źródłach i znacze­
niu w życiu Kościoła, zaś p rof. d r G laser z W ar­
szawy, dał podstawowe ośw ietlenie uchw ał Syno­
du w referacie  o ich znaczeniu i mocy obowiązu­
jącej. Słuchaczów było ponad 600.

nie otrzym ał od kanclerza H itlera , w raz z innym i 
dyplom atam i zaproszenie do N orym bergi, jednak  
nie będzie b ra ł on udziału w żadnych rokow aniach 
dyplom atycznych, jakie, w edług zapowiedzi, od­
być się mogą między kanclerzem  H itlerem  a Hen- 
leinem oraz am basadorem  brytyjskim .

P rasa  i koła polityczne w oczekiwaniu dalszych 
w ydarzeń dyplom atycznych śledzą tym czasem

celu wychowanie fizyczne i zdyscyplinowa­
nie społeczeństw a.

W dziedzinie ag rarn e j rząd  dążyć będzie do 
ograniczenia w ielkiej w łasności ziem skiej i powię­
kszenia liczby gospodarstw  drobnych. W tym celu 
przyspieszony zostanie proces Kolonizacji we­
w nętrznej. Nowa ustaw a przew iduje, iż jedna trze­
cia dóbr m artw ej ręki, p rzekraczająca obszar 500 
morgów, rozparcelow ana zostanie na gospodar­
stw a drobne. W ten  sposób zostanie utw orzonych 
kilka tysięcy drobnych, zdrowych i czynnych gospo­
darczo w arsztatów  rolnych.

P rem ier Im redy zapowiedział, iż rząd  przygo­
tow ał nową ustaw ę prasow ą, ustaw ę dotyczącą 
działalności tow arzystw  akcyjnych, i bada spraw ę 
zajm ow ania przez członków izb parlam entarnych  
innych stanowisk. U stalone zostały zasady wytycz­
ne w spraw ie kum ulow ania stanow isk, w 4 dekre­
tach zrealizow ana została ustaw a, dotycząca gwa­
ran c ji równowagi społecznej i gospodarczej,

celem której je s t usunięcie szkodliwego 
wpływu elem entu żydowskiego, wpływu, któ­
ry  nie może być uznany za zdrowy zarówno 
w dziedzinie gospodar. jak  i in te lek tualnej.

U stawy te  m ają  wpływ ten  wyelim inować nie tylko 
,ako niekorzystny z punktu  w idzenia in teresu  na­
rodowego, lecz usunąć ten  wpływ, niekorzystny z 
punktu  w idzenia spokoju społecznego.

Koniecznym je s t — mówił prem ier —  aby 
wszyscy zdali sobie sprawę, że przeprow adzam y 
w ielką reorganizację. Podobnie, jak  św ięty S tefan, 
nie chcemy przeprow adzać naszego dzieła w dro­
dze rew olucyjnej, lecz możemy powiedzieć, że do­
konujem y rew olucji, lecz rew olucji cudownej, 
k tórą

h is to ria  będzie cytować jako przykład 
wielkiego cudu W ęgier 20. wieku,

kiedy to wszyscy synowie W ęgier do najm niejsze­
go zrozumieli, jaką drogą w inni kioczyć ku swej 
przyszłości.

Kończąc swe przemówienie, prem ier oświadczył, 
iż daje program  i ogłasza realizację  tego p iograr 
mu, m ającego zjednoczyć naród  w duchu chrze­
ścijańskim , narodowym  a narodowo-społecznym. — 
Będziemy mogli osiągnąć pom yślne rezu lta ty , gdy 
będziemy zdyscyplinowani.

Giełda warszawska
W arszawa, 5. IX. (Tel.). Dewizy;  H olandia 287.15 

B erlin  sprzedaż 213.00, k upno  2i2 .0 i, B ruksela 
89 85, G dańsk 100.00, Londyn 25.61, M ediolan 
sprzedaż 28.04, kupno  27.80, Nowy Jo rk  5.313/„, 
P aryż 14.39, P rag a  18.32, Sztokholm  132.20 Z u ­
rych 120.35, m ark a  niem iecka s reb rn a  sprzedaż 
88.00, kupno 35.00.

Akcje:  B ank  Polsk i 123.—, W ęgiel 36.—, Cu­
k ie r 38.—, S tarachow ice 43%—44, Lilpop- 86)4, 
M odrzejów  17%. T endencja  m ocniejsza.

Papiery procentowe:  3 proc. inw estycyjna II 
em, 86%, 4 proc. dolarow a 42%, 5 proc. konw er- 
sy jna  69%, 4% proc. w ew nętrzna  665/„. T enden­
cja nieco m ocniejsza.

Kongres kleru polskiego w  Stanach Z j .
O trzym aliśm y następu jące p ism o:
Z przyczyn od nas niezależnych K ongres K leru 

Polskiego w S tanach Zjedn. A. P. odbędzie się 
w P ittsb u rg u , Pa. dnia 25, 26, 27 października 
1938 r., a więc po raz trzeci da ta  zm ieniona — 
Pierw szy raz  była da ta  zm ieniona z powodu Z ja­
zdu ks. ks. Biskupów w W aszyngtonie. D rugi raz  
z powodu K ongresu E ucharystycznego w New 
O rleans. D ata 25, 26, 27 paźdz. r. b. je s t  niezm ien­
na i stanowczo nie będzie odłożona.

Za Kom isję P rasy  Przedsejm ow ej, ks. Apolo­
niusz Tyszka.
M INISTER ŚWIĘTOSŁAW SKI DO MŁODZIEŻY.

W arszaw a, 5. IX. (T elef.). W dniu  dzisiejszym  
p. m in is te r W. R. i O. P. Świętosławski, wygłosił 
przez rad io  przemówienie do młodzieży z okazji 
rozpoczętego roku szkolnego.

echa spraw y czechosłowackiej za gran icą. Oma­
w iane są  nastro je  w St. Zjednoczonych, dalej 
obserwowane je s t  p iln ie  stanow isko Włoch. Ko­
respondenci fran cu scy  z Rzymu podkreślają  w 
dalszym ciągu pełen rezerw y i spokoju nastró j 
w łoskich kół politycznych.

N iedzielne dzienniki paryskie podają na naczel­
nych m iejscach teksty  przem ów ień m in is tra  Bon- 
neta  i am basadora Stanów  Zjednoczonych Bufjita, 
w ygłoszonych w niedzielę rano.

Inauguracja IV  Studium K atol.

Jatolitgzni w Polsre e zin g , nie t t n p l a t i m t

Nastroje !iót politycz. przed kongresem aorysnjerskm
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W i adomości z kraju
Ks. Prymas Hlonć w  Katowicach

.Wczoraj p rzyjechał do Katowic prym as Polski 
ks. kard . Hlond. N a dworcu pow itali Ks. Prym asa 
przedstaw iciele w ładz z woj. G rażyńskim  na, cze­
le, przedstaw iciele duchow ieństw a z ks. biskupem 
Adamskim, ks. biskupem  su fr. Bieńkiem, biskupem 
polowym Gawliną, przedstaw iciele m iasta  z prezy­
dentem  oraz delegacje organizacyj i stow arzyszeń 
katolickich ze sztandaram i. Ks. kardynał prym as 
Hlond weźmie udział w rozpoczynających się w dn. 
5 bm. obradach 4. Studium  Katolickiego. (P a trz  te ­
legram y).

Zgłoszenia na W yższe Katolickie Studium 
SMoteczne w  Poznaniu

W pisy do Wyższego Katolickiego S tudium  Spo­
łecznego w Poznaniu trw a ją  w tym  roku zasadn i­
czo do dnia 17 w rześnia. Przy  przyjęciu og ran i­
czonej liczby słuchaczy rozstrzyga kolejność zgło­
szeń.

Bliższe inform acje  podaje prospekt, k tóry  wysy­
ła  S ek re ta ria t Wyższego K at. S tudium  Społeczne­
go w Poznaniu, Podgórna 12 b za nadesłaniem  1 zł.

Ogólnopolska w ystaw a grafiki 
w  Poznaniu

Pod pro tek toratem  najw yższych władz państw o­
wych odbędzie się w Poznaniu w roku 1939 wielka 
ogólnopolska w ystaw a g rafik i poświęconej tem a­
tom  wojskowym, urządzona przez Tow aizystw o Mi­
łośników G rafiki w Poznaniu z okazji XX rocznicy 
odzyskania niepodległości.

Pofwiocenie „Dom u Ryb aka" 
w  W ielkie; Wsi

W niedzielę odbyła się podniosła i p iękna uro­
czystość pośw ięcenia i o tw arcia Domu Ludowego 
Rybaka Polskiego im. generała  O rlicz-D reszera w 
W ielkiej Wsi. —  W uroczystości wzięła udział licz­
na rzesza m ieszkańców wybrzeża, Polacy gdańscy 
oraz goście z W arszawy przybyli specjalnym  pocią­
giem.

Po przem ówieniu biskupa morskiego ks. Oko­
niewskiego, nestąpiło  pośw ięcenie gm achu i Msza 
św. N astępnie w ygłosił dłuższe przem ówienie gen. 
Kwaśniewski, podkreślając zadania  nowej placów­
ki na  wybrzeżu, oraz w skazując na znaczenie rybo- 
łóstw a morskiego dla gospodarki k ra ju .

Przedstawiciele w e d z n a  zja ździe  T .U . R.
W Gdyni odbył się w dniach 2 do 4 bm. zjazd 

T. U. R., w którym  w zięli udział także p rzedstaw i­
ciele władz. M. in. był obecnym przedstaw iciel 
Urzędu M orskiego kpt. Karpowicz, rep rezen tan t 
K om isariatu  Rządu w Gdyni p. Orda, p rzedstaw i­
ciel państw . „Żeglugi Polskiej" kpt. Gorazdowski. 
W czasie akadem ii, jak  donosi „Robotnik", odegrano 
„Jeszcze Polska...", a następnie, rzecz prosta, 
„Czerwony Sztandar", przy „akom paniam encie" 
podniesionych pięści.

Hitlerowskie m etody . . .
Jak wypędzono bisk^ Sprolla?

„Głębokie w rażenie wywołała w iadomość o 
wypędzeniu biskupa Sprolla  z R o ttenburga za to 
tylko, że m iał odwagę nie wziąć udziału w wy­
borach do R eichstagu. Obecnie możemy podać 
ofic ja lny  dokum ent, k tóry  p rzedstaw ia przebieg 
wypędzeniu biskupa Spro lla  z R o ttenburga za to 
dosłownie:
O rdy n aria t biskupi, R ottenburg , 25. VIII. 1938.
Rano dnia 24. VIII. do pałacu  biskupiego w Rot- 

tenburgu  przybyli funkcjonariusze „G estapo" i 
ustn ie  zakom unikowali biskupowi, cc n astęp u je : 

„Obecność biskupa (w diecezji) stanow i sta le

niebezpieczeństw o niepokoju ludności. D latego na 
podstaw ie ustaw y o ochronie narodu  i państw a z 
26. II. 1933. biskup zostaje wydalony z okręgu Wiir- 
tem berg —  H ohenzollern".

Zostawiono biskupowi pół godziny na  przygoto­
w anie się do wyjazdu.

Wobec zeDranej kapituły biskup zaprzeczył s ta ­
nowczo, jakoby dobrowolnie opuszczał sw oją rezy­
dencję. Oświadczył, iż ustępu je  jedynie przed gw ał­
tem. N astępnie został wywieziony autem  ta jn e j po­
licji.

P odpis: D r Rottm ann, 
w ikariusz generalny."

K i n o  wSWIT“ ul. Sfraszewsk!e jo 18. Tel. Nr 18 Ł-Ol.
P otężn y  ep os rom antyzm u i  przygód p. t.

P rześladow ca m ożnych c ięm ięzców , n iezłom ny  
rycerz , o p i e k u n  u b o g i c h ,  n ieu ch w ytn y  dla  
w rogów , zw ycięzca  p r z y g ó d  aw anturniczych.

Od piątku, dnia 2 września 1938 r.

Z O R R O
W główn. rolach: BOB LIVINGSTON — HEATHER ANGEL — ZYGFRYD RUMANN

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu. 
Poranki tego samego filmu w sobotą dnia 3 b. m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielą dnia 4 b. m. o g. 12 w poł.

B. profesor zdefraudowai 200 tys. zł
W arszaw skie władze śledcze dokonały o n eg la j 

sensacyjnego aresztow ania wyższego urzędnika 
jednej z poważnych firm , byłego profesora gimn. 
w Bydgoszczy, M ariana Smochorskiego.

Sm ochorski korzystając  z zaufan ia, jakim  da­
rzyli go chlebodawcy, postanow ił zdobyć większą 
gotowiznę i przygotow ał sobie szczegółowo opraco­
wany p lan  działania. D ysponując książeczką czeko­
wą przedsiębiorstw a, Smochorski przy w ypisyw a­
niu dwóch czeków na  5 i 15 tys. złotych, um yślnie 
pozostaw ił w odpow iednich rubrykach  nieco m iej­
sca. Na podpisanych przez dyrekcję czekach do­
pisał on później cyfram i i słownie nowe liczby i 
w ten  sposób powiększył w artości czeków z 5 — 
n a  105 tysięcy, z 15 — na 115 tysięcy złotych. N a­
tom iast w grzbiecie książeczki'czekowej w ypisał ta ­
kie sumy, jak ie  zaprezentow ał do podpisu dyrekcji.

Po zainkasow aniu 220 tysięcy złotych, Sm ochor­
ski w płacił do kasy firm ow ej 20 tys., pozostałą zaś 
kwotę w sum ie 200.000 zł. przyw łaszczył sobie. — 
Przebiegły fa łszerz -defraudan t p rze ją ł następnie  
list, w którym  znajdow ały się zaw iadom ienia in ­
s ty tu c ji kredytow ej o dokonanej wypłacie i znisz­
czył dowody.

A fera  jednak  wyszła na jaw  po upływie k ilku­
nastu  dni. Zawiadom iona policja wszczęła natych­
m iast energiczne dochodzenie i aresztow ała de­
frau d an ta .

P rzew idując tak i finał, Smochorski spry tn ie  za­
aranżow ał s tra tę  przyw łaszczonych pieniędzy. Za­
czął bywać w nocnych lokalach, szasta ł pieniędzm i 
na praw o i lewo, zaw ierał, znajom ości z kobietam i 
lekkiego prow adzenia, kupował im biżuterie, s tro ­

je, p łacił olbrzymie rachunki za w ystaw ne kolacje 
i up ija ł się do nieprzytom ności.

Nocne szaleństw a i rozrzutność defraudan ta  
m iały jednak  swoje głębokie, choć krym inalne uza­
sadn ien ie: oto po aresztow aniu  Smochorski o- 
świadczył policji, że pieniądze, k tóre przywłaszczył, 
skradziono mu w łaśnie podczas hulanek, o czym — 
rzecz p ro sta  — meldować nie mógł.

Ale policja usta liła , że Smochorski w ydał na 
zabawy i kobiety około 20 t j s .  złotych, pozostałą 
zaś sumę ukrył skrzętnie.

m m m *  
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K A Z IM IE R Z  W A C Ł A W O W 1 C Z  (K raków !

Kolei i turystyka
(Z wycieczki na  Hel).

Nie jest m oim  celem  opisyw ać p iękna lu b  ja ­
kiejś nadzw yczajności półw yspu helskiego. Z na­
m y je  dobrze. Chodzi m i o  podzielenie się z opi­
n ią  spostrzeżeniam i z podróży i pobytu w sam ej 
m iejscow ości Hel; chcę zw rócić uw agę zw ła­
szcza na  uderzające n iedom agan ia  w  kom un ika­
cji i w propagandzie  tu rystyk i.

Gdyby nie pew ne ograniczenia, co do swobo­
dy ruchu , zarządzone ze w zględów  konieczności 
państw ow ych przez w ładze w ojskow e, oraz pe- 
wpe n iedom agan ia  w  pom ieszczeniach spow odo­
w an e ' brak iem  kanalizacji, byłby Hel niezaw od­
nie ^najbardziej polecenia godnym  letn isk iem . 
Ale i m im o ty c h 'b ra k ó w

w yb ija  się pona/L inne  nadm orsk ie  polskie  
m iejsca  w ypoczynku .

W ładze w ojskow e n ie  czynią osobom nie b u d zą ­
cym w ątp liw ości żadnych  trudnośc i w u d z ie lan iu  
p rzep^stęk , a  b rak i w  dom ow ych urządzen iach  
w ynagradzają'",inne niezw ykle w alory  tej m ie j­
scowości."

K ojnu. .nie zależy n a  krzykliw ych' restau ra- 
c ja d ',  ^cży 'k a w ia rn ia c h , n a  dancingach  i jask ra- 
vrych p rom enadach , k to  chce praw dziw ego  w y­
poczynku, . n iech spieszy do Helu! N ajw iększa 
i ,na jlep ie j położona plaża nadm orska , rzadki 
u jnąs- pełny  u roku  niezw ykły  bór sosnowy*' dz ia ­
ła ją  kojąco. Z apom ina się o przykrościach  nasze­
go ż y ra .  Jest ąje n iem al w  takiej Polsce, jaką 
iłrag tię łob j się, ażeby była. Nie spotkasz p raw ie

zupełnie ludzi w rogiej nam , a tak  przem ożnej 
u nas rasy. Nie słyszysz przykrego szw argotu, 
m e w idz :sz arogancji. Nie spostrzezes/, żel,raka, 
ani ulicznego g ra jk a ; nie napotkasz p ijanych  ani 
w idocznej nędzy. P an u je  tu  nastró j ludzi sk rom ­
nych, k u liu ra ln y h  i każdy tem u nastro jow i się 
poddaje. Na plaży duża, ale przyzw oita sw oboda 

L udność m iejscow a, złożona już  obecnie 
w prze w ażnej części z Polaków

N iem cy  bow iem  jako optanci na rzecz 
Gdańska, czy też Niemiec, opuścili ju ż  

w  znacznej części Hel,
bardzo życzliw ie usposobiona d la  przyjezdnych, 
dostarcza sch ludnych  pom ieszczeń, o raz dobrze 
przyrządzonego pożyw ienia po cenach u m ia rk o ­
w anych. K aszubi są solidni. Nie p rzy rzekają  w ię­
cej niż dać m ogą. Do czego się zobowiążą, w yko­
n u ją  ściśle. D latego nie słychać narzekań  n a  s tro ­
nę gospodarczą letn iska.

N ajprzykszejszą atoli jest

sprawa przedostania się do Helu koleją  
z Małopolski.

P rzestrzeń  to znaczna, bo od K rakow a licząc 822 
km . wynosząca, b iegnąca p rzez Poznań . T ą  dro- 
g ą  tylko idą pociągi bezpośrednie. Czas jazcly 
trw a  około 16 godzin pociągam i pospiesznym i. 
Jazdę do H elu p rzerw ać trzeba  w Gdyni, gdyż 
ty lko  w  G dyni, w  kom endzie m iasta , o trzym ać 
m ożna p rzepustkę na  w jazd do H elu. P rzepustkę  
tę uzyskać m ożna po w yleg itym ow aniu  się dow o­
dem  osobistym  lu b  leg itym acją u rzędow ą bez ża ­
d nej trudności i bez n iepotrzebnej s tra ty  czasu.

Ze w zględu na  to, że podróż z Gdyni do Helu 
ko leją  trw a  około 3 godzin, a podróż okrętem  
z przysłan i Żeglugi Po lsk iej zaledw ie godzinę, w y­
godniej jest każdem u, k to  n ie  m a dużo p a k u n ­

ków, dokończyć podróż do Helu okrętem . Jadąc 
po uzyskan iu  p rzepustk i okrętem  przybyw a do 
H elu jeszcze przed przybyciem  bezpośrednięgo 
pociągu, k tórym  z Gdyni m ógłby się byl dostać 
do Helu.

Obydwie drogi kom unikacji m a ją  swój urok.
T rasa  kolejow a przez półw ysep helski, z k tó ­

rej rozciągają się przepyszne w idoki raz  n a  Z ato­
kę Pucką, to znow u na pełne m orze, biegnie 
ustaw icznie w śród sosnow ych lasów . T rasa m or­
ska poza w ygodną i m ilą  jazdą, p ięknym  okrę­
tem , daje  b arw ne  obrazy po rtu  gdyńskiego, Zato­
ki P uckiej i pełnego m orza.

W siadając  do bezpośrednich pociągów w Ma- 
lopolsce, w yb ieran ia  oczywiście w agony zaopa­
trzone w napisy: Lw ów —K raków —P oznań—Hel..

Napisy zdają się nam w skazyw ać, że 
w agony  te są dla nas przeznaczone.

Ł udzim y się, że obsługa kolejow a zapew ne doło­
ży starań , ażeby zabezpieczyć podróżnym  odby­
w ającym  tak  o lb rzym ią  drogą, pew ną wygodę. 
Z łudzenie to p ierzcha prędko. W  w agonach tych 
rozsiadają  się podróżni, którzy  cdbyć nieraz m a­
ją  bardzo  k ró tk ą  przestrzeń. To sam o dzieje się 
i n a  dalszych stacjach. P an u jąca  tu  zasada „po- 
rzondek  m usi być“ stosow ana jest jednostronnie . 
K to płaci za b ile t — tak  tu  ro zu m u ją  — m a p ra ­
w o zsajmować każae w olne m iejsce; m nie jsza  o 
napisy  n a  w agonach; m nie jsza  o to, że ktoś już 
wlecze się nocą 8 godzin, a czeka go dalsza po­
dróż przez 8 godzin; m nie jsza  o to, że ktoś jest 
podróżą znużony, lub  śpiący.

T aki pan  w ięc jadąc n. p. z P oznan ia  do Ino­
w rocław ia nocą n iespełna  1J4 godziny

uw aża  za stosowne walić do drzwi, -icszystkieh 
zam kn ię tych  i zajętych przedziałów pociągu  

L w ó w —Hel,
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Z szerokiego świata
ZGON ARCYPASTERZA N. JORKU. W czoraj 

zm arł arcybiskup Nowego Jo rku , kardynał Hayes, 
przeżywszy la t 70.

ECHO W OJNY ŚW IATOW EJ. W czoraj rano 
odbyło się w Pointę Grave, w pobliżu Bordeaux od­
słonięcie pom nika ku czci żołnierzy am erykańskich, 
poległych w św iatow ej w ojnie. W uroczystości 
wzięli udział m in ister spraw  zagranicznych Bon- 
net i am basador Sranów Zjednoczonych Bullit.

GWAŁTOWNY WYBUCH WULKANU W JA ­
PO N II. W czoraj rano n astąp ił niezwykle gw ałtow ­
ny wybuch w ulkanu Asam a w pobliżu miejscowo­
ści K aruizaw a. Po zboczach góry spłynęły potoki 
lawy, pustosząc najb liższą okolicę. O fiar w lu ­
dziach nie było.

EPILOG POW STANIA W BRAZYLII. T rybunał 
narodow y w ydał wyrok w spraw ie 128 in tegrali- 
stów, oskarżonych o udział w zam achu stanu  w 
dniu 1 m aja  br., skazując ich na w ięzienie od 3 
miesięcy do 10 lat. 19 oskarżonych uwolniono.

LICZBA KREMATORIÓW W NIEMCZECH 
Y/ZRASTA. Dotychczas posiadały Niemcy ogółem 
114 krem atoriów . O statnio, w skutek intensyw nej 
propagandy, m ającej na celu zachęcanie do pale­
nia zwłok, liczba ta  znacznie wzrosła. (K A P).

Pod znakiem sw astyki
PASZKW IL NA KURIĘ RZYMSKĄ.

„Z en tra lverlag“ p a r tii  narodow o-socjalistycz- 
nej w Niemczech wydał paszkw il p t.: „M anner 
um den P ap st"  (B erlin , 1938, 45 str., 10 fotogra- 
f i j ) .  A utor chce „zdem askować" Stolicę Apost. 
jako w roga Niemiec. W szystkie akty Stolicy Apo­
sto lskiej w spraw ie III Rzeszy tłum aczy wzglę­
dam i „politycznym i", — m ianowicie rzekom ą chę­
cią pozyskania sobie m asońskiej F ran c ji, a naw et 
bolszewickiej ( ! )  R osji, od k tórej chce uzyskać po­
zwolenie n a  w ysianie m isjonarzy, którzy „setkam i 
czekają nad  g ran icą  polsko-rosyjską". B roszura 
zw raca się zwłaszcza przeciw  kard . Pacelliem u, 
w którym  widzi głównego w roga Niemiec.

B roszura je s t b ru talnym  paszkwilem . W do­
datku  ro i się od fałszów . Je j au to r chce wykazać, 
że Kościół je s t dziś sprzym ierzeńcem  — m asone­
rii, bolszewizmu i „F ro n tu  Ludowego".

„L a Croix“ donosi, że broszura m a powodzenie. 
W 2 jn iesiącach  m iano je j rozprzedać 300 tys. 
egz. J e s t  masowo kolportow ana przez partię .

B roszura nie przynosi zaszczytu hitleryzm ow i. 
Dowodzi zupełnej ig n o ranc ji spraw  Kościoła i n ie­
naw iści do niego. Znajdujem y w n ie j parę  zdań 
o Polsce... „N aw et zwłok takiego męża, jak  P ił­
sudski, n ie  zostaw iono w spokoju, ponieważ gro­
ziły w ejściem  do polskiego ku ltu  państw ow ego" 
( s tr .  20). „ ...K aidynał-prym as H lond próbował 
niedaw no sprow adzić pow rót Polski na  tory  f ra n ­
cuskiej polityki okrążania N iem iec" (s tr . 27).

EPISK O PA T RZESZY I AUSTRII.
M iędzynarod. agencja  katolicka „C. P .“ donosi: 

„ Je s t rzeczą stw ierdzoną, że biskupi A ustrii nie 
o trzym ali od kard . B ertram a zaproszenia n a  kon­
fe rencję  E piskopatu  w Fuldzie. N iem niej jednak 
w yrażano żal z powodu ich nieobecności. Dawano 
w yraz przekonaniu, że trzeba  położyć krzyż nad

Wyłączenie pracowników samorządowych
z powszechnego u b ezp ieczen ia  e m e r y ta ln e g o  

i na wypadek choroby i m acierzyństwa
Obowiązujące przepisy praw ne, a m ianowicie 

art. 6-b ustaw y z dnia 28. III. 1933 r. o ubezpie­
czeniu społecznym w brzm ieniu rozporządzenia 
P rezydenta z dnia 24. X. 1934 r. oraz a rt. 5 pkt 6 
rozporządzenia Prezydenta z dn ia  24. XI. 1927 r.
0 ubezpieczeniu pracowników umysłowych w 
brm ieniu  ustaw y z dnia 15- III. 1934 r. zezw alają 
pracow nikom  związków sam orządu tery toria lnego  
na wyłączenie się z ubezpieczenia powszechnego
1 tw orzenie w łasnych ubezpieczeń zastępczych na 
wypadek choroby i em erytalnych.

W yłączenie to może być jednak  stosow ane ty l­
ko wtedy, jeśli s ta tu ty  zastępczych funduszów  
gw aran tu ją  pracownikom  praWo do św iadczeń nie 
m niejszych i na  w arunkach n ie  gorszych od prze­
w idzianych w przepisach  o ubezpieczeniach spo­
łecznych oraz, je ś li s ta tu tem  objęci są wszyscy 
pracow nicy, za tru d n ien i dłużej niż rok w danej 
sy tuacji.

Na straży  w ykonywania tych przepisów, a więc 
na straży  zachow ania ustawowych upraw nień  p ra ­
cowniczych sto ją  insty tucje  ubezpieczeń społecz­
nych. Nie w szystkie sta tu ty , nadesłane przez zwią­
zki kom unalne, są dostosowane do w ym agań u s ta ­
wowych i nie w szystkie związki w yodrębniły się 
z powszechnego ubezpieczenia.

Stosunkowo natom iast lepiej pod względem fo r­
malnym przedstaw ia się spraw a tw orzenia przez 
związki sam orządu tery toria lnego  ubezpieczenia 
zastępczego na wypadek choroby i m acierzyństw a, 
ponieważ ubezpieczenie to, jako ubezpieczenie 
krótkoterm inow e, może być ła tw iej zorganizowane 
i je s t niezależne od konieczności tw orzenia spe­
cjalnych ogólnych funduszy, co m a m iejsce przy 
ubezpieczeniu em erytalnym . Dlatego też z chwilą 
dostosow ania sta tu tów  pomocy leczniczej do wy­
m agań ustawowych, Ubezpieczalnie Społeczne wy­
łączają  z powszechnego ubezpieczenia na  wypadek

przeszłością i w przyszłości s ta rać  się o w spół­
p racę ściślejszą między Rzeszą katolicką a A ustrią . 
W tym celu konferencja w Fuldzie postanow iła 
wysłać w najbliższych tygodniach oficjalnego 
przedstaw iciela do A u strii d la wszczęcia bezpo­
średnich  rozmów z Episkopatem  A ustrii" .

EKSPIACYJNA MODLITWA.

„C. P .“ donosi, że biskup B erlina zarządził na 
teren ie  całej diecezji publiczną m odlitwę w koście­
le podczas adoracji m iesięcznej celem przebłaga­
nia M ajestatu  Bożego za niezliczone zniew agi re- 
lig ii i Boga. M odlitwa ta  została w ydrukow ana 
w pism ach diecezjalnych.

„C. P .“ donosi, że o s ta tn i zbiorowy lis t p a s te r­
ski E piskopatu Rzeszy (jego tre ść  podaliśm y 
w num erze z 3. IX. b. r.) został skonfiskowany, 
a wiadomość o konfiskacie podano przez radio. 
Mimo to księża o trzym a'i jego tekst i odczytali go 
z ambon.

choroby i m acierzyństw a pracowników, objętych 
sta tu tem .

Zaznaczyć przy tym należy, że o ile związki sa ­
morządowe p rzejaw iają  tendencje w yłączenia 
swych pracowników z powszechnego ubezpiecze­
n ia chorobowego, o tyle dość trudno  dostosow ują 
s ta tu ty  pomocy leczniczej do w ym agań ustaw o­
wych.

R ozpisana w roku 1937 przez Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych ankieta, najlep iej ilu s tru je  ten 
stan . Na ogólną ilość uwzględnionych w ankiecie 
371 in sty tu c ji sam orządu tery toria lnego , 102 jed ­
nostki sam orządowe (wydziały powiatow e w raz 
z gm inam i oraz zarządy m iejskie) tj. 27,5% ubez­
p ieczają pracowników we w łasnych organizacjach 
pomocy leczniczej, przy czym IG,7% ogólnej ilości, 
t j. 62 jednostki sam orządowe dostosow ały swoje 
s ta tu ty  do wym agń ustawowych, pozostałe na to ­
m iast 40 jednostek, tj. 10,8% statu tów , nie dosto­
sowało do tych wym agań. S tan ten  powoduje spo­
ry  pomiędzy zainteresow anym i związkami samo­
rządowym i a ubezpieczalniam i społecznymi.

N iektóre związki sam orządowe zaraz po w pro­
wadzeniu ubezpieczenia na  wypadek choroby we 
własnym  zakresie zrezygnowały z dalszego jego 
prow adzenia i zgłosiły ponownie w szystkich 
swoich pracowników do ubezpieczenia powszech­
nego. W pierwszym  rzędzie należy tu ta j wymienić 
Zarząd M iejski m. Poznania, k tóry  pro-wadził ubez­
pieczenie we własnym  zakresie w okresie od dnia 
1. I. 1937 r. do dnia 31. X. 1937 r„  a z dniem 
1. XI. 1937 r. zlikwidował swój fundusz chorobo­
wy, ubezpieczając w Ubezpiecza.ini -około 5.200 
pracowników ; wcześniej, bo z an. 1. X. 1936 r. zli­
kwidował ubezpieczenie we w łasnym  zakresie Za­
rząd M iejski m. Kielc.

Dążność in sty tu c ji sam orządowych do prow a­
dzenia we w łasnym  zakresie ubezpieczenia choro­
bowego je s t n ie jednolita  na teren ie  całego P ań ­
stwa. I tak in sty tucje  samorządowe, działające na 
teren ie  województwa pom orskiego i poznańskiego, 
p raw ie w szystkie wyłączyły swoich pracowników 
z ubezpieczenia powszechnego, przy czym isty tu- 
cje sam orządowe w woj. poznańskim  dostosowały 
swoje s ta tu ty  do w ym agań ustawowych, a w woj. 
pomorskim nie dostosowały do tych wymagań.

Ze względu na to, że sta tu tam i ubezpieczenia 
we własnym  zakresie objęci są tylko pracow nicy 
sam orządowi za trudnien i dłużej aniżeli rok w da­
nej insty tucji, stosunkowo najlep iej uposażeni, 
w związku z czym przedstaw iający  najm niejsze 
ryzyko ubezpieczeniowe, należy przypuszczać, że 
w przyszłości wyłączeń będzie coraz więcej ze 
strony  samorządów.

Zjawisko to z punktu  w idzenia zasady po­
wszechności i jedności ubezpieczeń je s t nieko­
rzystne, tym bardziej, że w ubezpieczeniu tym  ze 
strony  związków sam orządowych pozostają p ra ­
cownicy dziennie p ła tn i, elem ent o stosunkowo 
dość znacznym stopniu zachorow ań i uposażony 
najgorzej, a co za tym  idzie, płacący składki n a j­
m niejsze, przy największym  ryzyku ubezpieczenio- 

, wym.

bo spodziew a się tam  znaleźć w ygodne m iejsce.
Czyby n ie m ożna było w ydać stosow nych za­

rządzeń, ażeby konw ojenci kolejow i dalekobież­
nych pociągów  czuw ali n ad  tym , ażeby podróżni 
odbyw ający  k ró tk ie  przestrzenie zajm ow ali m ie j­
sca w innych wozach. Może to żądanie nie jest 
zbyt śm iałe. Spełnienie go byłoby tylko oznaką 
zrozum ien ia  znaczenia tu rystyk i, tak  p ropagow a­
nej przez polskie koleje. Przez tu rystykę  rozu­
m iem y nie tylko poruszenie m as całych do jeż­
dżenia po k ra ju . P ow ażną rolę g ra  tu  jeszcze 
zachęcenie do zw iedzania k ra ju  tych osób, które 
m ają  p ieniądze do pozostaw ienia ich w  różnych, 
godnych zw iedzenia m iejscow ościach, Czyż m o­
żna sobie w yobrazić rozwój takiej m iejscowości, 
o ile do niej zaglądać będą ty lko organizow ane 
n a jm n ie jszym  kosztem  wycieczki przeróżnych 
gatunków ? Na tu ry stach  m usi tak a  m iejscow ość 
— m ów m y po p rostu  — coś zarobić. Zarobić m u ­
si: teatr, kino, hotelarz, restau ra to r, dorożkarz, 
golarz i t. p.; zarobić m usi przede w szystk im  
przedsięb iorstw o kolejowe. I tu dochodzim y do 
sedna sp raw y

Pom iędzy tu ry sty k ą  bezpłatną lu b  rnałopłat- 
ną, w in n a  być zachow ana rów now aga. P o p ie ra ­
nie p ierw szej nic pow inno u tru d n iać  lub  wręcz 
zabijać d rug iej.

W iele  osób zasobnych, zwłaszcza ftarszycłi, 
w yrzeka  się podróży pc kraju■ ze w zg lędu  

na zle w a ru n k i  kom un ikacy jne .
N atom iast turyści bezpłatn i lu b  rnałoplatn i do­
m ag ają  się coraz to  dalszych u ła tw ień .

D latego tak  tro sk liw y  o rozwój naszego kolej­
n ic tw a zarząd kolejow y, pow inien  rozpatrzyć roz­
wój tu ry s tk i także z przedstaw ionego p u n k tu  
w idzenia. N ajlepiej p rzem aw ia ją  fakty:

Jechałem  nocą z Helu do K rakow a bezpośred­

n im  pociągiem , który  od G dyni idzie jako pos­
pieszny. W  przedziale d ru g ie j klasy jechało nas 
siedem  osób (jedna ponad norm ę). P rzy  badan iu  
b iletu  okazało się się, że

tylko ja z żoną m ie l iśm y  33 proc. ulgowe  
bilety. Pozostałe pięć osób miało wolne  

karty  jazdy.
Byli to kolejarze. Nie tw ierdzę kategorycznie, by 
i w innych  przedziałach byl tak i sam  stosunek, 
ale na podstaw ie obserw acji i rozm ów  doszedłem 
do p rz e k o n a n ia ,  że praw dopodobnie ta k  było. 
W  tym sumy iii pociągu członkow ie bardzo licz­
nej jak ie jś  wycieczki poszukiw ali m iejsc, których 
znaleźć nie m ogli. Korytarze zatem  przepełnione 
były stojącym i. Nie wiem , na jak ich  warunkach  
opłaty u c z e s tn ic z y li w Lej wycieczce.

Pod  adresem  zarządu kolei n a su w a ją  się n a ­
stępujące pytania.

O ile zniżki d la  w ycieczek i w olne karty  jaz ­
dy d la  kolejarzy są konieczne,

czy nie byłoby w skazane, ażeby w yc ieczk i  
te i  właściciele w o ln ych  kari k ierow ani byli, 
czy to do w yłączn ie  przeznaczonych dla  
n ich  pociągów, lub  w agonów , czy  też do 
niektórych tylko norm alnych  pociągów, ale 

nie  do w szystk ich .
U trzym yw anie bow iem  dotychczasow ego stanu  
sp raw y zniechęca do podróży po k ra ju  plącących 
tu rystów , a słuszne jest ich żądanie, ażeby za 
drogie p ieniądze — bo opłaty kolejow e są w yso­
kie — m ogli p rzynajm nie j w ygodniej jechać od 
tych którzy  nic nie płacą, lub  p lącą bardzc malo.

Nie tu  miejsce do rozpatryw ania, czy i o ile 
taryfy kolejowe n ada ją  się do zmiany, lub czy 
w ogóle uzasadnione są stale ulgi dla pewnych 
w ars tw  uprzyw ilejow anych obywateli. Chodzi

o doraźne zarządzenie, m ające na  celu zachęcenie 
do p łatnej tu rystyk i. N iepokojący je s t bow iem  
pęd sfer zam ożniejszych do tu rystyk i zagran icz­
nej, gdzie podobnych objaw ów , jak  w ym ienione 
się nie spotyka.

A jeszcze jed n a  sp raw a św iadcząca już  o za­
n ied b an iu  M ałopolski przez zarząd kolejow y.

N ajkrótsze połączenie Helu z M ałopolską jest 
przez now ą lin ię francusko-polską, b iegnącą od 
Herbów  Nowych na  K arsznice, z om inięciem  
Poznania. Jest ono krótsze o przeszło 100 km ., a 
w ięc i tańsze. B iegnie przy tern przez tereny, na 
k tó rych  leży m niej w iększych m iejscow ości. Jest 
zatem  spokojniejsze i w ygodniejsze d la  podróż­
nych odbyw ających daleką drogę.

C óż kiedy  bezpośrednie połączenie tą  lin ią  za­
prow adzone je s t tylko pom iędzy K atow icam i a 
G dynią. Podróżny  z K rakow a m usi dojeżdżać 
innym  pociągiem . R ozkład jazdy jest przy tym  
tak  ułożony, że ten k rakow sk i pociąg m a przy­
chodzić zaledw ie na  k ilk a  m in u t przed odjazdem  
pociągu z Katowic.

Zazw ycza j  spaźnia się o te w łaśn ie  m inu ty ;
że zaś pociąg od K atow ic stoi na  torze oddalo­
nym  o k ilkase t m etrów  od m iejsca gdzie zajeż­
dża pociąg krakow ski, ła tw o sobie w yobrazić 
przyjem ności połączone z ow ym  przesiadaniem  
się w  K atow icach.

Ten stan spraw y odstrasza  podróżnych od ko­
rzystan ia z tej lin ii, zw łaszcza, że jadący  do Helu 
przesiadać m uszą  do innego pociągu w Gdyni.

Nie m ożem y uw ierzyć w to, ażeby przy do­
brych chęciach nie dało  się uw zględnić  oczyw i­
stego in te resu  M ałopolski i zarządzić połączenia 
bezpośredniego K rakow a z H elem  przez linię 
francusko—polską.
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Dzieło Francuza o h it leryzm ie

Gehenna katolików niemieckich
I. W ładze niem ieckie gwałcąc wszelkie zobo­

w iązania i wszelkie umowy, usunęły  z W irtem ­
bergii biskupa Sprolla, o rdynariusza w R ottenbur- 
jju. F ak t ten, to dosadna ilu s trac ja  położenia Ko­
ścioła katolickiego w Niemczech, cierpiącego prze­
śladow anie gorsze, niż za czasów K ulturkam pfu  
B ism arcka. Kto jednak  chce poznać całą gehennę 
katolików w III Rzeszy i metody walki hitleryzm u 
z katolicyzmem, w inien sięgnąć po książkę Rober­
ta  d’H arco u rt: „K atolicy N iem iec" (R obert d’H ar- 
cou rt: „C atholiąues d 'A llem agne“, P aryż), przed­
staw iającą  jasno, spokojnie i obiektywnie konflik t 
m iędzy katolicyzm em  ufnym  w ostateczne zwycię­
stwo swej spraw y, a hitlerow skim  rasistow skim  
neopoganizmem.

Początki zatargu m iedzy hitleryzmem 
a katolicyzmem

sięgają  w rześnia 1940 r., kiedy to ku ria  biskupia 
M oguncji stw ierdziła  w osobnym piśm ie, że do­
k tryny  rasistow skiej nie m ożna pogodzić z doktry­
n ą  katolicką. W lutym  roku następnego biskupi 
baw arscy potępili 5 zasadniczych błędów rasizm u. 
D eklaracja  Episkopatu  baw arskiego świadczyła, 
że E piskopat zdaje sobie dobrze spraw ę, iż h itle ­
rowski rasizm  sięga po obyw atela nie tylko jako 
żołnierza i podatn ika:

ON CHCE DLA SIEB IE  PEŁNEGO CZŁOWIEKA 
Z CAŁĄ GŁĘBIĄ JEG O  MYŚLI I UCZUĆ.

H itleryzm , to n ie tylko pew na idea polityczna, ale 
zarazem  św iatopogląd, który  rości sobie p re ten sję  
do zastąp ien ia  św iatopoglądu chrześcijańskiego. 

Jakże zachow ał się h itleryzm  w odpowiedzi na

M łodzież unika zaw odu nauczycielskiego
Z okazji nowego roku szkolnego „D ziennik Po­

znański" przj pominą, że młodzież unika liceów 
pedagogicznych, k tóre  przygotow ują nauczycieli. 

„Licea pedagogiczne w Polsce — pisze — nie 
cieszą się frekwencją. Absolwenci gimnazjów 
om ijają je, wbrew przewidywaniom twórców. O 
przyczynę tego zapytało Min. W. R. i O. P. w po­
ufnym okólniku zwróconym do dyrekcji gim na­
zjów, sondują^ nastroje i opinie uczniów. Efekt 
był nieprzewidziany, a odpowiedź bardzo szczera 
i prosta. Uczniowie nie pragną liceów, nie p ra ­
gną oczekiwania po ich skończeniu na posadę 
z oszałamiającą wizją 120 zł pensji miesięcznie. 
Wolą zwrócić się na pewniejszą i mniej gorzką 
drogę praktyczną i zainteresować szkołami spe­
cjalnymi, mechanicznymi, handlowymi, rzemieśl­
niczymi. Trudno się dziwić".
J e s t  to  objaw  niepokojący. Je ś li potrw a dłużej, 

t«  Polsce może braknąć nauczycielstw a.

Z .  N . P . liczy ponad 50 tys. członków
„Goniec .W arszawski" pisze:

„Związek Nauczycielstwa Polskiego nie u tra ­
cił nic ze swych szeregów. Liczba członków prze­
kroczyła 50.0001 Związek znalazł gorliwych 
i wpływowych obrońców tak  wewnątrz obozu 
prorządowego, jak  i na lewicy. Działacze czoło­
wi związku są noszeni na rękach przez rozagito- 
wanych delegatów. Dawni kierownicy związku 
wrócili na swoje dawne posterunki. „Zjazd — 
brzmi uchwała ostatniego zjazdu Z. N. P. — 
domaga się ogólnej amnestii dla nauczycieli, 
skazanych w drodze dyscyplinarnej". Są to fakty 
bardzo wymowne

Samopoczucie kierowników związku jest do­
skonale. Uważają siebie za silnych, za potęgę, 
z k tórą każdy liczyć się musi.

Nie chcemy narazić pism a na konfiskatę, 
i dlatego nie staw iam y pytania: czy równie do­
bre samopoczucie m ają  n. p. urzędowi reprezen­
tanci oświaty? I nie próbujem y dać na to pytanie 
odpowiedzi".
Oto b ilans znanej zygzakow atej polityki rządu 

w stosunku do Z. N. P. B ilans niepokojący.

„A n tyse m ityzm " P .P .S .
Z prasy  w arszaw skiej w ynika, że dotąd tylko 

jedno stronnictw o zdecydowało się iść do wybo­
rów sam orządowych, m ianow icie PPS. Inne jeszcze 
się zastanaw iają . I PPS . od razu  rozpoczęła gw ał­
tow ne przygotow ania. P rzede wszystkim  aktyw i­
zuje związki zawodowe („k lasow e"). K łopot m ia­
ła  z żydami. Czy iść razem  z „Bundem ", czy nie? 
„W ieczór .Warsz." donosi w te j sp raw ie:

„Ostatnio rada okręgowa partii ustaliła, że 
wobec tego, iż antysemityzm jest w stolicy silny, 
zblokowanie się z Bundem wyszłoby na nieko­
rzyść socjalistów polskich. Postanowiono więc 
na listach PPS-u umieścić nazw iska kandyda­
tów Polaków, wyłączając socjalistów żydów od 
kandydowania z listy PPS. Tak więc na listach

w ystąpienia biskupów ? H itleryzm  chwycił się 
śm iałej i zręcznej zarazem  taktyki, k tó rą  posłu­
guje się do dziś: oskarżył katolicyzm  o to, że 
w dziera się w niesw oje dziedziny, że je s t „katoli­
cyzmem politycznym ". P ropaganda h itlerow ska 
w olała i woła, że nie w alczy z „katoiicyzm em ‘ŁJ 
lecz z „katolicyzmem politycznym ". By ułatw ić so­
bie zohydzanie katolicyzm u, propaganda h itle row ­
ska poczęła tw ierdzić, że „katolicyzm polityczny", 
to sprzym ierzeniec m arksizm u, w roga Niemiec, 
a więc przez to i sam je s t wrogiem Niemiec. H i­
tleryzm  w ziął patrio tyzm  w monopol.

H itlerow cy pow iedzieli: „N aród, to — my.
Kto n as  a taku je , a taku je  Niemcy".

N a próżno wołali katolicy, że i oni są dobrymi pa­
trio tam i. H itleryzm  odmówił katolikom  p a trio ty ­
zmu i chce ich postaw ić poza naw iasem  narodu.

Jak  zachow ał się H itle r w w alce narodowego 
socjalizm u z katolicyzm em ? H itle r przed dojściem  
do władzy był przeciw ny wszelkim walkom re li­
gijnym , jako osłabiającym  naród. W ystępował n a ­
tom iast z pobudek antysem ickich przeciwko S ta ­
rem u Testam entow i. P rzed  oczyma miał on tylko 
Niemcy.

H itler, to przede w szystkim  taktyk. Podobno 
m iał kiedyś pow iedzieć:

„Gdy dojdę do władzy, Kościół p rzestan ie  
się śm iać. Ale idąc do władzy, nie mogę się 
obejść bez jego pomocy".
Od roku 1930 narodow y socjalizm  zaczyna co­

raz bardziej ujaw niać swe oblicze i swe zam iary : 
w ystępuje przeciwko szkole wyznaniowej, żąda 
naw et narodowego kościoła niemieckiego. P ra sa

socjalistycznych figurować będą po raz pierwszy 
wyłącznie nazwiska Polaków".
„A. B C." zaś pisząc o obradach Rady „klaso­

wych" zw. zawodowych w te j spraw ie donosi:
„Rada uchwaliła zwrócić się do wszystkich 

członków klasowych związków zawodowych z o- 
dezwą nawołującą do wzięcia udziału w wybo­
rach. W odezwie tej robotnicy polscy będą wzy­
wani do głosowania na listę, k tórą  wystawi PPS 
CK W, robotnicy żydowscy natomiasi m »ją być 
wezwani do glosowania na listę „Bandu". 
Sprytnie zrobione! Ale i to nie zdoła uśpić 

polskiej opinii. N aw et ten  m anew r nie zdoła prze­
słonić prawdziwego, m ianowicie żydowskiego 
oblicza P. P. S.

Min. Poniatowski -  Wici -  Solarz -  0 ZN
.Tyg. „Zespół", organ  urzędników p. min. Po­

niatow skiego, próbuje dalej pozyskać dla siebie 
sym patię „W ici" i w ogóle najradykaln ie j szych 
ludowców. M. in. tak  rzew nie opisuje w ystęp „W i­
ci" w Łodzi:

„W ubiegłą niedzielę odbył się w Łodzi zjazd 
połączony z dożynkami, zorganizowany przez 
wojewódzki Związek „Wici". Stosunkowo liczny 
udział młodzieży chłopskiej jak również robot­
niczej publiczności łódzkiej stworzyły specjalną 
atmosferę zbliżenia chłopsko-robotniczego.

Wykonanie urozmaiconego program u regio­
nalnego stworzyło widowisko o dużym poziomie 
artystycznym, wywołując niekłam any aplauz 
i wzruszeni^, zgromadzonych.

Spośród przemówień trzeba wyróżnić ideowy 
referat inż. Solarza pt. „Program czy człowiek", 
gdzie prelegent uzasadniał konieczność daleko- 
metowej akcji wychowawczej, wychodząc z za­
łożenia, te  faktyczną treść programom nadają 
ludzie, a więc od ich wartości zależy realna ja ­
kość programów".
W. tym samym num erze podano wiądomości, że 

poprzeani num er „Zespołu" został skonfiskow a­
ny — w całości... Dziwne to je s t wszystko razem , 
jeśli zważymy, że p. min. Poniatow ski należy do 
O. Z. N.

Czy „R o b o tn ik " bodzie organem 0 ZN ?
„Robotnik" prow adzi te raz  „m iesiąc p ropagan­

dy". K ap tu jąc  nowych czytelników przy tacza n a ­
stępujące słow a M arsz. P iłsudskiego o „Robot­
niku" z r. 18 9 6 (!):

„Robotnik" stał się już teraz dla partii ko­
niecznością, składową jej częścią, stał się jej 
dzieckiem ukochanym, jej dumą. Tak, nie ma 
lepszego porównania dla określenia stosunku 
partii do pism a nad stosunek m atki do dziecka, 
i to m atki, której z pomiędzy wielu dzieci zo­
stało tylko jedno..."

..Dzisiaj — dodaje „Robotnik" — w Polsce nie­
podległej, słowa Piłsudskiego nie straciły swego 
znaczenia i swej wartości".
Czyżby „Robotnik" aspirow ał do ro li — orga­

nu O. Z. N .?

hitlerow ska z niesłychaną złością rzuca pod adre­
sem katolików  groźby.

Jak sie zachowali katolicy?
D’H arcourt powiada, że triu m f wyborczy H itle ra  
z roku 1930 zaskoczył katolików. Zaczęła się d ru ­
ga część traged ii katolicyzm u niemieckiego. Zajdź­
my do R eichstagu z dnia 5 m arca 1933 r. Centrum  
katolickie zyskało trochę głosów, ale nie spośród 
katolików. Zyskało ono 5 m andatów  kosztem  so­
cjalistów  i dem okratów. Przeszio połowa kato li­
ków oddała głosy za H itlerem ! H itle r zażądał peł­
n i władzy. Ale jeszcze liczył się z katolikam i.

Oświadczał, że nie w ystępuje przeciwko 
relig ii i że p ragn ie  u trzym ać przyjazne 

stosunki ze S tolicą Apostolską.
Katolickie cen trum  pom aga mu swymi głosam i do 
uzyskania pełnom ocnictw . Episkopat katolicki, 
po trzym ując potępienie błędów hitlerow skich, co­
fa  w dniu 28 m arca  1933 r. zakaz należen ia  do or- 
ganizacyj narodow o-socjalistycznych.

W dniu 3 czerwca 1933 biskupi niem ieccy o- 
g łaszają  lis t pastersk i, k tóry  był próbą znalezienia 
w prak tyce drogi do porozum ienia z nowym reży­
mem. N arodow y socjalizm  jednak  odrzuca z n ieu ­
kryw aną złością

„ tę  m ieszaninę politycznej lojalności, połączo­
nej z zastrzeżeniam i m oralnym i".

I w łaśnie w tym m iesiącu rozpoczynają się prze­
śladow ania. A resztu je  się masowo księży za an ty­
państw ow ą działalność. N astępu ją  atak i przeciw ­
ko o rganizacji K ołpinga. Rozwiązano chrześcijań­
skie związki zawodowe i wiele katolickich stow a­
rzyszeń młodzieży. D r Goebbels daje  kato lickie­
mu centrum  „przy jacielską" radę, by zamknęło 
dobrowolnie „swój kram ik". C entrum  rozwiązało 
się. Nie zdobyło się — pisze d’H arcourt, z resztą  
niesłusznie — na ty le  oporu, ile go miało za 
Bism arcka, ani tej potęgi, co w erze w eim arskiej.

W dniu 20 lipca 1933 H itle r podpisał konkor­
da t ze Stolicą A postolską. F u h re r  podpisał g a# b o  
tak  mu kazała tak ty k a : konkordat m iał wzmocnić 
jego powagę w ew nątrz, a jeszcze uardziej ze­
w nątrz  k ra ju , m iał dowieść jego rzekomej ugodo- 
wości. Główne postanow ienia konkordatu  były d la 
Kościoła korzystne, ale tylko n a  papierze. N iedo­
statecznie sprecyzow ana i elastyczna redakcja  a r­
tykułów 31 i 32, dotyczących stow arzyszeń vy- 
znaniowych i zakazujących klerow i wszelkiej 
„działalności politycznej", okazała się niebezpie­
czną. A utor om aw ianej książki nic może zrozumieć 
optym izm u tych, którzy dali się uwieść gestom  i 
w ierzyli w możliwość pogodzenia się katolicyzm u 
z hitleryzm em .

Czyż z początkiem  w rześn ia  owegt roku 
kanclerz III  Rzeszy nie w ygłosił przem ó­
w ienia nacechow anego bezwzględnym m a­
terializm em , staw iającym  w pierw szym  

rzędzie w artości krw i?
Ale co w ięce j! Potępioną przez Kościół ste ry liza­
cję w prowadzono 25 lipca, a zatem  w pięć zale­
dwie dni po podpisaniu  konkordatu. Dziwna ro la  
w tym  w szystkim  przypada Papenow i, rep rezen tu ­
jącem u wobec H itle ra  potęgę kół finansow ych i 
przem ysłow ych Niemiec. Pod koniec roku 1933 
czujn iejsi katolicy  odsunęli się od Papena. Został 
on sam w połowie drogi między katolicyzm em  
a rasizm em . -

Notatki polityczne
POZYCJA P. MIN. BECKA.

N iedzielny „Czas" został skonfiskow any. Po­
niedziałkow y zaś przynosi en tuzjastyczną  ocenę 
polityki p. m in. Becka. O rgan konserw atyw ny 
zw raca się przeciw  pismom, które ją  k ry tyku ją  za 
znany stosunek naszego M. S. Z. do N iem iec. Nie 
oszczędza „Czas" naw et swego b ra tn iego  „Słowa" 
w ileńskiego, którego krytykę p. m in. Beck nazy­
w a „n ie tra fn ą" , albowiem — pisze —  „podejrzli­
wość wobec Niem iec je s t (az iś) raczej p rze­
sadna". „Czas" boi się, by ten  a tak  p rasy  „nie 
podciął pozycji p. m in. Becka". I  kończy apelem 
do niego, by się zain teresow ał — prasą... Lecz, nie 
pisze, w jakim  sensie!

GDZIE TO WYLĄDOWAŁ P . KSAWERY 
PRUSZYŃSKI?

Z „Czasu" dow iadujem y się o „nowym członku 
redakcji „I. K. C.“, którym  je s t — pisze „Czas" — 
„znakom ity p isarz  K saw ery Pruszyński".

M a ten  „znakom ity p is trz"  rów nie znakom itą 
h isto rię . P racow ał w „Czasie", potem  w „Słowie", 
potem w „W iadom ościach L iter." , potem  w „K urie­
rze Polskim ". T eraz w ylądow ał w „I. K. C.“... Bo­
g a ta  k arie ra . Poprzez konserw atyw ne organy do 
p rasy  żydow sko-liberalnej, w reszcie do „I. K. C.“ 
Czy na tym  koniec?
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Czy Niemcu uderzą na Polskę?*)

Plu tm la  vii StitMa alit
Rozwój w ydarzeń w ew nętrzno - politycznych 

w Niemczech, uspokojenie się sy tuacji w ew nętrz­
nej w Polsce oraz wzmocnienie się m iędzynarodo­
wego p restiżu  F ra n c ji w la tach  1924—26, oto 
czynniki, które przyczyniły się do zaniechania 
przeprow adzenia niem ieckiego p lanu  napadu  na 
Polskę.

O pisany p lan  złożony został po dym isji gen. 
v. Seeckta ad acta, jako n ieak tualny . Dopiero 
w m iesiącu lutym  1933 r. po objęciu władzy przez 
p artię  narodow o-socjalistyczną, ów p lan  „w ypły­
nął" z szafy pancernej n a  b iu rka  nowych panów 
Niemiec.

Do sierpn ia  1933 r. niem ieckie władze wojsko­
we zajm owały się rozw ażaniem  ew entualnego n a ­
ta rc ia  na  Polskę i Litw ę, a w związku z tym 
uzupełnieniem  starego  planu . Dopiero z końcem 
sierpn ia  i początkiem  w rześnia 1933 r. po n a ra ­
dzie przedstaw icieli arm ii i najw yższych czynni­
ków p a rtii z Adolfem H itlerem  na  czele, uznano 
myśl napadu  n a  Polskę za zbędną, zaś sam  p lan  
za bardzo ryzykowny i n ieak tualny .

W  h is to rii rozwoju stosunków  polsko-niem iec­
kich nadeszła potem  nowa era, ukoronow ana u- 
kładem  obu państw  o n ieagresję , zaw artym  n a  la t 
dziesięć.

P lan  gen. v. Seeckta powędrował więc z po-
rotem  do żelaznej kasy.

Nagle — z początkiem  1937 r. — zaczyna 
się mówić na  ucho w berlińsk ich  kołach 
m iarodajnych, że ów p lan  plącze się zno­
wu po b iurkach  niem ieckich sztabowców

i zaprząta  um ysły kilku generałów , d la których 
hasłem  je s t :  M arsz n a  W schód (W ir wollen ge- 
gen O sten re iten )...

Zważywszy, że wódz narodu  niem ieckiego, k an ­
clerz Rzeszy, Adolf H itler, zapew nił n as  w wielu 
swych mowach, iż żywi przyjazne uczucia dla P o l­
ski, należy przypuszczać, że nie je s t on p o in fo r­
mowany o nowym opracow yw aniu omawianego 
p la n u  oraz o g rach  w ojennych, dla k tórych  ów 
■płair je s t podstaw ą.

Przypuszczam , że za pośrednictw em  moich 
przyjació ł treść  n in iejszej pracy dotrze do w ia­
domości i kanclerza H itle ra , a na  w ypadek w ą t­
pliw ości — co do ścisłości moich tw ierdzeń  — 
gotów jestem  podać, za pośrednictw em  władz pol­
skich, bliższe szczegóły, na  podstaw ie k tórych 
z łatw ością stw ierdzi, że tw ierdzenia moje opie­
ra ją  się n ieste ty  na  rzeczyw istości.

Zresztą, w jakim  celu buduje się w Niemczech 
fo rty fikac je  na  naszej g ran icy?

NIEM IECKIE FO RTY FIK A CJE 
NA NASZEJ GRANICY.

L in ia  O dry, k tó ra  po w yjściu z W rocław ia bie­
gnie dokładnie po zachodnim  brzegi rzeki przez 
Głogów do m iasteczka Zielona Góra, wyposażona 
je s t w liczne fo rty  betonowe.

N a n iek tórych  odcinkach te j lin ii wybudowano 
po 5 do 7 fortów  na  p rzestrzen i kilom etra i zao­
patrzono je  w ciężką i lekką a rty le rię  oraz dobrze 
uk ry te  gniazda karabinów  maszynowych. W spom­
n ian a  lin ia  obronna służyć ma rów nież do osłony 
lin ii kolejowej W rocław—L ignica—Żegań.

Łuk O dra— W arta  składa się z dużej ilości sa ­
m odzielnych um ocnień, k tó re  biegną przez Ko- 
strzyń  (K iistrinn-W risien ) i Klimkowice (w B ran ­
denburg ii) aż do L itn a  (L ippehne).

T ak  zw. północna lin ia  fo rty fik ac ji ( lin ia  po­
m orska) biegnie od m iejscow ości W ałcz (D eutsch- 
krone) i  kończy się koło Słupska (S tolp) tuż  przy 
wybrzeżu M orza Bałtyckiego. N a te j  lin ii w ybu­
dowano w ielkie podziem ne forty-kazam aty , ponad 
którym i zniknęły z pow ierzchni ziem i szereg wsi 
i osad ludzkich. N a ich  m iejscu  spotykam y te raz  
zagajn ik i i  pola, lo tn iska oraz p lace ćwiczeń.

OBÓZ W OJENNY W PRUSACH 
W SCHODNICH.

P ru sy  W schodnie uw ażać m ożna ju ż  dzisiaj za 
jeden  wielki obóz w ojenny. W m iastach , a naw et 
najm niejszych  m iasteczkach na  gościńcach i no- 
wozbudowanych au to s trad ach  przew aża elem ent 
wojskowy. P rzedsm ak tego w ojennego w rażenia 
odczuwamy i obserw ujem y już w E lblągu. M iasto 
to  ożywia bardzo liczny garn izon  wojskowy, zło­
żony z wszelkich jednostek  broni, głów nie lo tn ic­
tw a. F abryki sp rzę tu  w ojennego w Schichau

), Ostatni artykuł z cyklu: „Czy Niemcy uderzą na 
Polskę?", który jest rozdziałem z drukującej się książ­
ki wybitnego dziennikarza polskiego p. t.: „Podnieśmy 
Ją  wzwyż". Zamawiać ją  można w „Agence de la Li- 
brairie Etrangere", Paris, Sąuaire Guillot Nr 2. Zwra­
camy jeszcze raz na to uwagę tym licznym naszym czy­
telnikom. którzy zapytują redakcję, czy tę ciekawa 
Książkę mogą nabyć

(S chichau-W erft) n a  czele, p ra c u ją  dzień i noc 
bez przerw y.

M iasto Królewiec w yw iera, na przybyszu 
w prost niesam ow ite w rażenie, jakby fortecy 
w stan ie  wojennym . Można śm iało powiedzieć, że

w K rólew cu rządzi w yłącznie wojsko, 
a ludność cywilna, tc tylko konieczny 

dodatek.
Po ulicach K rólew ca pędzą bez przerw y sam ocho­
dy wojskowe, osobowe i ciężarow e; co chwilę 
spotkać tam  m ożna jednostk i wojskowe, udające 
się n a  ćw iczenia lub pow racające z ćwiczeń, zaś 
dziesiątk i sam olotów w ykonuje we dnie i w nocy 
ćwiczebne loty, k rążąc nad  m iastem . W porcie 
Królewca ru ch  ogrom ny. O dpraw ia się przybyłe 
z Rzeszy okręty w ciągu zaledw ie trzech  godzin. 
Przyw ożą one z głębi k ra ju  najróżnorodniejszy  
sprzęt w ojenny oraz gotowe konstrukcję  żelazne 
przeznaczone dla jak ichś ta jem niczych budowli.

M iasto P iław a, niedaw no jeszcze m ała, opusz­
czona dziura, przeistoczyło się w o sta tn im  roku 
w pierw szorzędnie urządzony p o rt wojenny. Kto 
zna Piław ę z czasów daw niejszych, nie poznałby 
je j teraz . W porcie olbrzymi ruch . M orskie jed ­
nostk i w ojenne różnych rodzajów , począwszy od 
pancerników  a skończywszy n a  m ałych torpedow ­
cach i łodziach podwodnych, w pływ ają i wypły­
w ają  z po rtu  na  ćwiczenia, lub w  podróż do Rze­
szy. Zbliżenie się do re jonu  p o rtu  je s t d la  osób 
cyw ilnych w zbronione. Tylko za specja lną  p rze­
pustką  z „W ehrkom m ando" w Królewcu, można 
się tam  dostać. W szędzie bowiem w idnieją tablice 
z obwieszczeniam i, że

w ejście do po rtu  je s t d la  osób cywilnych 
surow o w zbronione.

Gęste posterunk i złożone z m arynarzy  i członków 
S. S. p iln u ją  respektow ania zakazu i ciekawych 
z m iejsca a resz tu ją . W praw ne oko obserw atora 
stw ierdzić może, że P iław s przestaw ia  dzisiaj s il­
n ą  tw ierdzę m orską, k tó rą  ciągle rozbudow uje się. 
W tajem niczeni tw ierdzą, że w fo rtach  Piław y 
ustaw ione są  już obecnie dalekonośne działa, k tó­
re ostrżeliw ać m ogą naw et Gdynię.

Analogiczne przygotow ania i a tm osferę  w ojen­
n ą  stw ierdzić m ożna rów nież w re jonach  połud- 
now o-wschodnich P rus. Nie m a tam  dosłownie 
an i jednej m ieściny, w k tórej n ie  znajdow ałby się 
silny  garnizon wojskowy. Cała ta , do niedaw na 
m elancholijna połać k ra ju , od W ystrucia, Gabina, 
S to łupian  i Morak, aż w górę do Tylży — przy 
gran icy  litew skiej — jes t w prost zasiana w ięk­
szymi i m niejszym i forty fikacjam i. C iągną się one 
aż ku bagnom  tylżyckim . B agna te m ają  być 
w krótce osuszone...

N ajciekaw sze i techniczne „najm odniejsze" 
fo rty fikacje  i um ocnienia znajdu ją  się w tró j­
kącie Jańsborg , Ządzborg, Olecko. W tym  tró j­
kącie stworzono jakby jedną ogrom ną fortecę 
z urządzeniam i, które pod względem technicz­
nym  przew yższają wszystko, co gdziekolwiek 
stworzono n a  płaskim  i w dużej m ierze odkry­
tym  teren ie . W tajem niczeni tw ierdzą, że całe 
to przedpole, naw et poza gran ice Polski, może 
być w ciągu sześciu godzin zalane wodą... zaś 
św ietnie zam skowane dalekonośne działa (k tó­
rych nia być z końcem 1937 r. trzydzieści 
sześć), zdolne są  do obstrzału  pasa  w prom ie­
niu  24 km.
W ostatn ich  m iesiącach niem ieckie w ładze woj­

skowe przeprow adzają um ocnienie i fo rty fik u ją  
re jon  od m iasteczka Ełk w górę, aż ku naszej g ra ­
nicy. N a całym tym  obszarze pobudowane są  o- 
grom ne baraki, dla tysięcznych form acyj, tzw. 
służby pracy ( A rb e itsd ien st). A rm ia tych  robot­
ników pracuje od św itu  do wieczora pod k ierun ­
kiem wojskowych techników , pow stają  jak  grzy­
by po deszczu nowe kompleksy koszar oraz cała 
sieć nowych dróg. W te j okolicy

nie ma dosłow nie an i kawałka lasu, 
do którego w ejście bez przepustk i 

byłoby dozwolone.
Wszędzie, gdzie się obrócić, s to ją  posterunki, a na 
słupach  przym ocowane są  tab lice  z ostrzeżeniam i: 
„T eren  wojskowy —  w ejście bezwzględnie wzbro­
nione". Okoliczni w łościanie i pastuchy  tw ierdzą, 
że w tych  lasach  prow adzone są  jak ieś podziem ne 
roboty, że pod .osłoną s ta ry ch  drzew  pow sta ją  ta ­
jem nicze małe budynki, z k tórych wchodzi się po 
k rętych  schodach w podziem ia...

Zw iedzając P ru sy  W schodnie, w iosną 1937 r., 
mimo woli zapytyw ałem  samego siebie, po co, 
w jakim  celu s tw a rza ją  Niemcy te  fo rty fikac je?

Odpowiedz na to dręczące m nie py tan ie  o trzy­
małem od jednego z niem ieckich oficerów  sztabu 
w Królewcu, który nie przypuszczał, że jestem  o- 
bywatelem  obcego państw a, a na jm nie j, że jestem

Polakiem . Oświadczył mi on dosłow nie: „P rusy  
W schodnie stanow ić będą głów ną bazę wypadową 
arm ii niem ieckiej w przyszłej wojnie. P rzypusz­
czam, że w najbliższych dwóch la tach  dojdzie d.o 
wojny z R osją  Sowiecką i w edług mego skrom ­
nego zdania, nasze n a ta rc ie  n astąp i z „ flan k i” 
w  tró jkącie  K łajpeda, D źw ińsk,xB aranow icze; bę­
dzie ono prawdopodobnie w spierane flo tą  m orską 
z wschodniego basenu M orza Bałtyckiego..."

„Czy sądzi pan, zapytałem , że Polska pójdzie 
z wami, względnie czy dopuści do pogw ałcenia 
swego te ry to rium  i w ód?"

„M amy nadzieję, że Polacy pójdą z nam i, 
a p rzynajm niej zachow ają wobec naszej akcji 
przychylną neu tralność. W szak z Polską jesteśm y 
w św ietnych stosunkach".

„Dlaczego wobec tego — rzuciłem , niby od nie­
chcenia — forty fiku jec ie  niem iecko-polską stre fę  
nadgran iczną  i budujecie przem yślne fo rty fik a ­
cje, m. in. w rejon ie Ełk, a więc ze stra teg iczn e­
go punk tu  w idzenia przeznaczone wyłącznie p rze­
ciw Polsce?"

Mój rozmówca zm ierzył mnie podejrzliw ym  
wzrokiem, po czym w ycedził:

„Z Polakam i, panie, nigdy nie wiadomo; m u­
sim y się liczyć z w szelkim i ew entualnościam i i 
konsekw encjam i; każda w ojna je s t grą, a chyba 
zdaje sobie pan  spraw ę z tego, c jak ą  staw kę cho­
dzi nam  obecnie; rozwój sy tu ac ji n a  froncie i ko­
nieczności stra teg iczne  mogą naszą  arm ię zmusić 
do akcji na  te ry to riach  Polski, a w tedy Polska 
przyciśn ięta  do m uru, m usi się opowiedzieć po 
naszej lub tam te j s tron ie ; oto konieczność n a ­
szych przygotow ań na  wszelkie ew entualności..."

Zrozum iałem  mego rozmówcę; ogarnięty  czar­
nym i m yślam i i ze sercem  pełnym  trosk i opusz­
czałem P ru sy  W schodnie.

NIEM IECKIE FO RTYFIKACJE 
NA GRANICY CZECHOSŁOWACJI

Inny ch arak te r m ają  niem ieckie fo rty fikacje  na 
granicy  Czechosłowacji. P ierw sza lin ia  tych  u- 
mocnień zaczyna się koło m iasteczka F iirth  i p ro ­
wadzi przez B ernau—T irsch en reu th —Zelb, aż do 
Hof, w k ierunku północnym i północno-zachodnim, 
wzdłuż gór harceńskich, skręca później na pół­
nocny wschód i prow adzi przez A nnaberg— Ma- 
rienburg  — G ottleuba — K o n ig ste in — N eustad t — 
Ebersbach aż do Z ittau . Z w yjątkiem  na  prze­
s trzen i lin ii wzdłuż gór H arcu, um ocnienia n ie ­
mieckie m ają  ch a rak te r ruchow y, tzn„ że nie s ta ­
now ią jednej zw arte j lin ii w arow nej, mimo, że 
w szystkie przełęcze górskie są oczywiście na  ca­
łej lin ii bardzo siln ie  um ocnione i uzbrojone. T y l­
ko wzdłuż i n a  przestrzen i lin ii B ernau—T irschen ­
reu th —H of um ocnienia te  zbudowane są trw ale, 
podobnie jak  na  granicy polskiej i

sk ładają  się z betonowych fortów 
oddalonych od siebie po 150 m każdy.

Nie u lega w ątpliw ości, że niem ieckie um ocnienia 
na g ran icy  czechosłowackiej, m ają  ch arak te r r a ­
czej ofensywny, jak  obronny. W skazują na to m ię­
dzy innym i nowowybudowane tam  drogi s tra te g i­
czne i gęsto rozrzucone lo tn iska.

Koło H oyersw erda, na  północ od m iejscowości 
R autzen, wbudowano na stanow iskach żelbetono­
wych dalekonośne działa, k tóre podobno oddają 
ogień n a  odległość 100 km, i

mogą z łatw ością ostrzeliw ać Pragę
podobnie, jak  podczas wojny, „g ruba B erta" o- 
strzeliw ała  Paryż. Te ogrom ne um ocnienia i fo r­
tyfikacje  rozbudow uje się i uzupełnia w dalszym 
ciągu. W w ym ienionych re jo n ach  przeprow adza 
się często ćw iczenia specjalnych  oddziałów w oj­
skowych, k tóre pod nazw ą straży  gran icznej szko­
li się po 6 tygodni na tych  te ren ach  i zaznajam ia 
się z urządzeniam i. Na ty łach  opisanych lin ij, w y­
budowano całą sieć nowych koszar, lo tnisk, w ar­
sztatów  samochodowych, garażów  itp .; od m ia­
steczka Lobauber, D rezna i W urzen ciągną się 
one aż do P lauen  i L ipska. Wiole z tych  budowli 
znajdu je  się pod ziem ią, a część wybudow ana na  
pow ierzchni ziemi posiada przew ażnie niew inny 
wygląd, lub ukry ta  je s t w śród lasów.

Czy Niemcy uderzą n a  Polskę?
Oto pytanie, k tóre jak  zm ora, s ta je  nam  i zaw ­

sze s tać  m usi przed oczyma.
N.

K o n i e c .

Od nieopatrznie porzuconego niedo­
pałka papierosa spłonęła niejedna wieś, 
niejedno miasteczko. Zanim rzucisz  

1 wypalony papieros, dogaś go dokładniel
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Wiadomości sportowe
Polscy jeźdźcy zdobyli puchar Hitlera 

w  Insterhurgu
W niedzielę w ostatnim  dniu zawodów konnych 

w Insterhurgu, polscy jeźdźcy odnieśli ogromny 
sukces, zajm ując pierwsze miejsce w najw ażniej­
szym konkursie zespołowym o t. zw. Puchar Naro­
dów i zdobywając nagrodę Hitlera. Do walki o pu­
char stanęły ekipy: wioska, niemiecka i polska. — 
Pierwszy parcours jeźdźcy polscy (rtm. Komorow­
ski na Zbiegu, rtm . Rylke na Bimusie, por. Bilwin 
na Bohunie i por. Pohorecki na Abd-el-Krim’ie) 
przeszli bez błędu. Z Niemców zaś por. Veidemann 
na koniu Aar. Z Włochów czysto przejechał par­
cours kpt. Gutierez na koniu Torno. W drugim bie­
gu rtm . Komorowski i rtm . Rylke przeszli parcours 
bez błędu, por. Pohorecki wycofał się po strąceniu 
2-ch przeszkód, o por. Bilwin otrzymał 4 pkt. karne. 
W drużynie niemieckiej rtm. Momm, por. Weide- 
mann i por. Huck przejechali czysto parcours, a 
por. Brinckman otrzymał i  pkt. karno. W ogólnej 
klasyfikacji Polska zajęła l-sze miejsce, m ając 
i  pkŁ karne, Niemcy sklasyfikow ali się na 2-gim 
miejscu 5/4 pkt. karnych, a Włochy na 3-im m iej­
scu — U  pkt. karnych.

SUKCES POR. Bil-WINA W TRAKENACH.
Na międzynarodowym konkursie w Trakenach, 

niedaleko Insterburga, wielki sukces odniósł por. 
Bilwin na koniu Arlekin, zajm ując drugie miejsce 
za Niemcem por. von den Groeben.
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE EUROPY.

W drugim  dniu lekkoatletycznych mistrzostw 
Europy w Paryżu, duży sukces odniósł Gierutto,
który w ogólnej klasyfikacji 10-boju wysunął się na 
pierwsze miejsce w klasyfikacji ogólnej (po 5 kon­
kurencjach) Plawczyk zajął tylko 6 miejsce. Za­
słona startow ał na 200 mtr. i doszedł do półfinału. 
Zasłona startow ał w 4-tej serii, zajmując w przed- 
biegach 3-cie miejsce w czasie 22,6, a w półfinałach 
zajął 4-te miejsce w czasie 22,2. Ponieważ do finału 
zakwalifikowali się tylko pierwsi trzej, Zasłona zo­
stał wyeliminowany. W finale na 200 m tr. 1) Osen- 
darp (H, 21,2, 2) Scheuring (Niemcy) 21,6.

Gierutto zaś uzyskał 3,752 pkt. Na 100 m czas
11,5 w skoku w dal — 6,18, w rzucie kulą — 14,76, w 
skoku wzwyż — 1,83, na 400 m — 53,3. Rzut kulą: 
1) Kreek (Estonia) 15,83, 2) Stoeck (N) 15, 59, 3) 
Woellke (N) 15,52. Sensacyjna porażka m istrza olim­
pijskiego. — Maraton: 1) Myonen (Fin.) 2:37:28,8, 
Chód na 50 kim: 1) W hitlock (Angl.) 4:41:50, 400 m: 
1) Brown (Angl.) 47,6.
GIERUTTO WYELIMINOWANY W RZUCiE KULĄ.

W rzucie kulą w niedzielę Gierutto, zajął 8-rne 
nadejsce z wynikiem 14,41 i do finału się nie zakwa­
lifikował.

HVEGER ZNOWU BIJE REKORD ŚWIATOWY.
Dunka Raynhild Hveger ustaliła w niedzielę re­

kord światowy la 1.000 jardów stylem dow., osią­
gając czas 12:30.

Skład Niemiec tnzeciw Polsce
Zw. P iłkarski Niemiec ustalił następujący swoj 

skład reprezentacji na międzypaństwowy mecz z 
Polską, który się odbędzie 18 września w Kamieni­
cy. Bram ka: Jakob. Obrona: Janes, Minzenberg. Po­
moc: Kupfer, Goldbrunner, Kitzinger, atak: Hehner, 
Schoer, Gauchel, Hannemann, Pesser.

KINT MISTRZEM KOLARSKIM ŚWIATA 
ZAWODOWCÓW.

W Amsterdamie odbył się wyścig kolarski o m i­
strzostwo świata zawodowców na szosie na dystan­
sie 270 kim. Pierwsze miejsce i ty tu ł m istrza świata 
zdobył Belg Marcel Kint, który przebył ten dystans 
w czasie 7:55:25, 2) Egli (Szw.).

AMERYKA PROWADZI 2:0 Z AUSTRALIĄ.
Finałowy mecz o puchar Davisa pomiędzy Ame­

ryką i A ustralią wykazał odrazu pierwszego dnia

Zgłaszanie zapasów mąki i kaszy
Na podstaw ie przepisów  rozporządzenia M ini­

s tra  S karbu  z dn. 19. V III. br., w prow adzającego 
opłaty  od m ąki i kaszy, które to rozporządzenie 
w chodzi w  życie z  dn. 5 w rześn ia  b r. w szys tk ie  
zakłady hurtow ej sprzedaży obowiązane są 
w  dn iu  ty m  zgłosić posiadane zapasy m a k i  ż y ­
tniej, p szennej  i jęczm ienne j  oraz kaszy  pszennej  
i jęczm iennej  (bez w zględu na ilość) w e właści­
w ych  terytorialnie starostwach. Za zak łady  h u rto ­
w ej sprzedaży uw aża się te przedsiębiorstw a, 
k tóre dokonują  sprzedaży innym  zakładom  h a n ­
dlowym  (do dalszej sprzedaży) oraz w ytw órniom  
w yrobów  m ącznych (piekarniom , c iastkarn iom  
i t. p.). Zakłady detalicznej sprzeaaży  (sprzedaż 
w yłącznie konsum entom ) w ym ienionych p ro d u k ­
tów  oraz W ytwórnie w yrobów  m ącznych obow ią­
zane są rów nież do zgłoszenia u d n iu  5. IX. br. 
w e w łaściw ych starostw ach  posiadanych zapa­
sów m ąki i kasz, lecz ty lko  wówczas, jeżeli łącz­

na  ilość tych zapasów, (a więc razem  w szystkie 
g a tu n k i m ąki i kasz) przekracza 500 kg. —• Na 
terenie m . st. W arszaw y  powyższe zgłoszenia m o­
gą być składane rów nież w tery to ria ln ie  w łaści­
w ych urzędach skarbow ych. Zgłoszenie w inno 
być złożone w  2 egzem pl. podpisanych przez w ła­
ściciela przedsięb io rstw a lu b  upow ażnionego za­
stępcę. Jeden  egzem plarz zgłoszenia zatrzym uje 
w ładza, a d ru g i — po pośw iadczeniu  przyjęcia 
zgłoszenia zw róci zgłaszającem u. Egzem piarz w i­
nien być przechow any w  przedsięb iorstw ie i oka­
zyw any n a  żądanie  kon tro lu jących . — P rzed ­
siębiorstw a, na k tórych w m yśl powyższego 
ciąży obow iązek zgłoszenia w  dn. 5 w rześn ia  po­
siadanych  zapasów , a k tóre tego obow iązku nie 
w ypełnią, podlegają karze do 3.000 zł. W spom ­
n iane zgłoszenia są w o ln e  od jak ichko lw iek  
opłat, ja k  rów nież zapasy m ą k i  i  kaszy  m ają  cha­
rak te r  w yłącznie re jestracy jny .

Ksiegew r Krakowska - Kraków, y & a  św. Krzywa 13
p o l e c a

wszelkie podręczniki szkolne i pomoce naukowe 
dla Gimnazjum i Liceum — ogólnokształcących , 
zaw odow ych, oraz dla szkól pow szechnych.

E kspedycja zam iejscow a odw rotna. Ekspedycja zam iejscow a odw rotna.

Radio
Program y stacyj radiowych:

ŚRODA 7 WRZEŚNLA 1938.
Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.15 

Sygnał czasu i pieśń poianna; 6.20 Muzyka z płyt; 6.4-5 
Gimnastyka 7.00 Wiadomości dziennika porannego; 7.15 
Płyty; 8.00 Audycja dla szkół; 11.00 Audycja dla szkół;
11.25 Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa; 12.03 Audycja południowa; 1515 „Wszystkiego 
po trochu" — audycja dla dzieci; 15.45 Wiadomości go­
spodarcze; 16.00 Koncert muzyki; 16.45 Pogadanka----
„Okręty podwodne"; 17.00 Muzyka lekka i taneczna; 
w przerwie: — Program na dzień następny; 18.00 
„W barwnym świecie wrzosowisk"; 18.10 Recital skrzyp­
cowy; 18.45 Autorecytacja z książki p. t.: „Zawody";
19.00 Recital śpiewaczy; 19.20 Pogadanka aktualna; —
19.30 Koncert rozrywkowy; 20.45 Dziennik wieczorny; 
20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 Audycja dla wsi; —
21.10 Koncert chopinowski; 21.50 Wiadomości sportowe;
22.00 Muzyka kameralna; 22.55 Przegląd prasy; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.15 Pro­
gram lokalny dla Warszawy II.

Kraków, 8.10 Płyty; 11.25 Płyty; 14.00 Płyty; 15.10 
Wiadom. gospodarcze; 15.15 Audycja dla dzieci; — 
17.06 Skrzynka ogólna; 17.10 „Gawęda muzyczna"; — 
17.50 Program na jutro; 17.55 Wiadomości bieżące; —
21.00 „Uroki" fragm. z niewyd. powieści; 22.00 Lokalne 
wiadomości sportowe; 22.05 Koncert rozrywkowy.

Lwów, 8.10 Aud. poranna; 11.25 Płyty; 14.00 Gazetka 
informacyjna w jęz. ukr.; 14.10 Muzyka lekka z płyt;

znaczną przewagę Ameryki. Tenisista am erykański 
Riggs pokonał Quista 4:6, 6:0, 8:6, 6:1, a Budge 
BiOmwicha 6:2, 6:3, 4:6, 7:5. Po tych wynikach nie 
ulega już wątpliwości że puchar Davisa pozostanie 
w New Jorku.

WKS FLOTA — GRYF 8:8.
Mecz w Toruniu pomiędzy WKS Flotą z Gdyni 

i toruńskim  Gryfem zakończył się niespodziewanie 
wynikiem remisowym 8:8.

14.35 Płyty; 15.00 Giełda lwowska; 15.05 Wiadomości go­
spodarcze i społeczne; 15.15 Odczytanie programu na 
dzień następny; — 15.15 „Trochę pieśni, trochę sło­
wa",; 17.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji;
17.10 Muzyka popularna z płyt; 17.55 „Hallo. uwaga";
21.00 Audycja dla wsi; 22.00 Wiadomości sportowe;
22.05 „Komedia lwowska"; 22.40 Płyty.

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; 1— 
6.20 Płyty; 11.25 Płyty 13.50 Wiadom. bież.; 14.00 Płyty;
14.30 Koncert rozrywkowy; 15.10 Giełda zbożowa i to- 
waroY.a w Katowicach; 15.15 Swaczyna w ogródku; 15.35 
Płyty; 17.00 Muzyka taneczna, w przerwie program na 
jutro; 21.00 „Uroki" fragmenty z niewyd. powieści;
22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 Koncert rozrywkowy;

Programy zagraniczne: godz. 19.45 Sofia „Potępie­
nie Fausta" — opera; 20.00 Beromuenster „Der Wild- 
schiitz — opera; 20.00 Droitwich Koncert symfoniczny;
20.30 Lille Wieczór oper; 21.00 Mediolan „śpiewa&JNno- 
rymberscy" — opera;

ZN IESIEN IE EK SPO ZY TU R FUNDUSZU 
PRACY.

Z arządzeniem  M in istra  Opieki Społecznej 
z dn ia  23. VI. 1938 r. (M onitor Polsk i N r 145, poz. 
261) o zm ianie wyKazu ekspozytur w ojew ódz­
kich  b m r F u n d u szu  P racy  zostały zniesione 
z dniem  31. V III. b. r. na  terenie w ojew ództw a 
krakow skiego  ekspozytury: w  Białej i  N o w y m
'Sączu. A gendy zniesionych ekspozytur przejęły 
z dniem  1. IX. b. r. W ydziały Pow iatow e w B ia­
łej i Nowym Sączu jako Insty tucje  Zastępcze 
W ojew ódzkiego B iu ra  F u n d u szu  P racy  w K ra­
kow ie na  podstaw ie zarządzenia D yrektora F u n ­
duszu  Pracy, w ydanego zgodnie z rozporządze­
niem  M in istra  Opieki Społecznej z d n ia  12. III. 
1938 r. (Dz. U. R. P . N r 20. poz. 162). B iu ra  W y ­
działów  Pow iatow ych w  B iałej i Nowym  Sączu 
w  zakresie czynności przejętych po zlikw idow a­
nych ekspozyturach m ieszczą się w  tych sam ych 
lokalach, gdzie m iały  swe b iu ra  Ekspozytury.

-oq o-

Koncert pod wodo
(Na m arg inesie  w ystaw y Radiow ej 

w  W arszaw ie).
W  d n iu  25 hm. n astąp i'o  w W arszaw ie o tw ar­

cie Dorocznej W ystaw y R adiow ej; została ona 
przygotow aną z dużą starannością  i daje do k ład ­
ny ob raz  dorobku polskiego przem ysłu rad iow e­
go, będąc p raw dziw ą „rew ią" najnow szych od­
biorn ików , części aparatów , g łośników  i urządzeń 
rad iow ych za r. 1938/39.

Przechodząc przez sale ze sto iskam i firm  spo­
strzegłem  n araz  dziw ny w idok: w  dużym , w y­
pełnionym  w odą sześcianie szklanym  tkw ił za­
nurzony  głośnik  radiow y. Z dum iałem  się —■ co 
to  za pom ysł? Spojrzałem  na napis n ad  stoiskiem  
— „T elefunken". „Telefunken — w iem " pomy- 
lałem, „ale ten  g łośnik?"

„W idzę, że P an  się dziw i" pow iedział ja ­
kiś stojący obok m nie w ytw orn ie  u b ran y  m ęż­
czyzna — „mogę P an a  objaśnić o co tu  chodzi: 
ten zanurzony  w  wodzie g łośn ik  służy za przy­
kład , ja k  dalece części aparatów  T elefunken  nie 
obaw iają  się w ilgoci. Ten g łośn ik  m oknie w  w o­
dzie już  2 tygodnie, a m im o to ciągle jest zupeł­
nie zdatny  do  użytku . Z resztą zaraz P a n u  poka­
żę '^  — To m ów iąc podszedł do sto iska i w łączył 
głośnik. Usłyszałem  czyste, choć p rzy tłum ione

przez wodę dźw ięki jak ie jś m uzyki, w  m iarę  w y­
su w an ia  g łośn ika na pow ierzchnię m elodia rosła 
— aż w reszcie odniosłem  w rażenie, że n iew i­
dzialna o rk iestra  koncertu je  tuż obok m nie.

P rzy jiza łem  się m etalow ym  częściom głośn i­
ka, an i cienia rdzy.

„N adzw yczajne" — pow iedziałem . „To chyba 
specjalnie skonstruow any  w odoodporny m odel?"

„Go do tego mogę P an a  uspokoić" odpow ie­
dział m ój rozm ów ca" to nie żaden nadzw yczaj­
ny m odel, a g łośn ik  T eiefunken-N avi z n o rm al­
nej produkcji.

„Czy pan  jest tego pew ien". — „N ajzupeł­
n ie j" — odpow iedział z uśm iechem  — jestem  dy-. 
rek torem  technicznym  firm y, ciągnął dalej, zre­
sztą odporność nie jest jedyną zaletą  naszego 
Navi. W idzi P an  ten ksz ta łt paraboliczny  m em ­
brany , to jest celowe, e lim inu je  w łasne d rg an ia  
głośnika, z tego sam ego pow odu zastosow aliśm y 
Papier o  n ierów nej, coraz m niejszej grubości. R e­
zultat, ja k  P an  słyszał, jest niezły".

„Rzeczywiście" odnowiedz.iałem. „nadzw yczaj­
ne".

K orzystając z uprzejm ości P an a  D yrektora 
obejrzałem  z n im  razem  dalsze eksponaty  stoi­
ska.

Tegoroczne supery  T elefunken  na  pierw szy 
rz u t oka w yróżn iają  się sw oją now oczesną, dy­
sk re tn ą  i p iękną lin ią. S krzynki odbiorn ików  w y­

konane sa ze specjaln ie dobranych  gatunków  
drzew a. O bram ow anie z białego, lśniącego m eta­
lu. P rze jrzysta  skala, a przede w szystk im  „m agi­
czne oko", o raz przełącznik, um ożliw iający  ciche 
strojenie, czynią obsługę apara tów  T elefunken  
dziecinnie łatw ą.

„P an ie  D yrektorze" pytam  zachw ycony — „cze­
m u  należy przypisać tak ie  nadzw yczajne osiąg­
nięcie tegorocznej p ro d u k cji T elefunken? — 
„Przede w szystk im " odpow iada „daleko posu­
niętej indyw idualizacji p rodukcji" . In d y w id u a l­
ne opracow anie techniczne, indyw id u a ln y  dobór 
lam p, z k tórych stw orzyliśm y now y m istrzow ski 
zespół, z lam pą ACH ł  na  czele, indyw idualny  
dobór części — to nowe drogi budow y naszych 
superów  na  rok  1938/39. O dbiorniki T elefunken  
nie są p roduktem  m artw ych  autom atów , lecz k a ­
żdy z n ich  stanow i skończone dzieło mózgów 
i rą k  fachowców.

Czy p rodukow ane są w  k ra ju ?
„Ależ tak, 89 proc. obrotów  firm y  T elefunken  

pozostaje w k ra ju .
D ziękuję za udzielone m i cenne w iadom ości, 

żegnam  m ego sympatycznego- rozm ówcę, obiecu­
jąc sobie solennie czym prędzej kupić  k tóryś ze 
znakom itych rad ioodb io rn ików  T elefunken.

„Na ra ty", m ów ię na zakończenie.
„Dobrze", odpow iada mi, „u naszych odsprze­

da w ców  otrzym a P an  specjaln ie dogodne.
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Obrady absolwentów
Krakowskiej SzkcCy Przemysłowej

W  niedzielę 4 b. m. odbyło się N adzw yczajne  
W alne Zgrom adzenie  Zrzeszenia A b s tynen tów  
Krak. S zko ły  P rzem ysłow ej  „Z akrasp" w  sali 
K rak. Tow. Technicznego pod przew odnictw em  
inź. Ju lia n a  T reu tlera , prezes „Ze.krasp“.

Z w ygłoszonego sprawozdania Zarządu  wy- 
nika,  że Zrzeszenie „Zakrasp" posiada około tOOU 
czlankóiu  rzeczyw istych i około 400 członków za­
re jestrow anych . o rganizacja  ta  posiada k ilka  kól 
terenow ych w ośrodkach przem ysłow ych.

Na Z grom adzeniu  om aw iano  m iędzy innym i 
i g łośną spraw ę zatargu w  K r a k o w s k im  Tow arzy­
stwie  Techn icznym ,  m iędzy inżyn ieram i i techn i­
kam i, o k tórej swego czasu in fo rm ow aliśm y czy­
teln ików  na  lam ach naszego pism a. Po referacie 
fTrojli. Sm ykli, uchw alono poprzeć na całej linii 
w ysiłki Koła T echników  przy K T. T . do u trzy ­
m ania p raw  statu tow ych, jak ie  technicy mają. od 
założenia K. T. T., a w  szczególności żadną m ia ­
rą nie dopuścić do w y w ie  ozczema techników  ze 
wspólnego m a ją tk u  bez żadnego pdszkadoicania  
— do czego dąży Koło Inżynierów .

K. Drozel zreferow ał na jnow szy  p ro jek t zm ia­
ny  u s ta w y  o ty tu le  inżyniera  z r. 1922, opracow a­
ny przez M in isterstw o  Oświaty. W  projekcie tym  
M in isterstw o  uw zględniło  n iek tó re  postu laty  „ Za­
krasp'". Tytu ł inżyniera  będą m og li  o trzym yw ać  
absolwenci 3-letnich wydzia łów , które zorgani­
zowano ic r. 1932, liceanci od r. 1937. oraz absol­
w enc i  daw ne j W yższe j  S zko ły  P rzem ysłow ej  
włącznie do 1927 r.

A rch. Słupecki,  prezes Z w iązku B udow ni­
czych referow ał akcję  ścisłego K om ite tu  Obywa­
telskiego, tyczącą się przywrócenia  Krak. Szkole  
P rzem ysłow ej charakteru W yższe j  Szko ły  Te- 
chniczno-Zawodowej (nie akademickiej)).

W alne  Zgrom adzenie po dłuższej dyskusji 
w ypow iedziało się za dalszy akcją  ścisłego Ko­
m ite tu  O byw atelskiego, aż do całkow itego zw y­
cięstwa. U kład ten, parafow any  przez P an a  M i­

n is tra  Św iętosław skiego pow inien  być dotrzym a­
ny. S tra jk  okupacyjny  s tuden tów  Krak Szkoły  
P rzem ysłow ej w  grud n iu  1937 prowadzony był 
w  tej w łaśnie  sprawie  — w ów czas s tra jk  został 
p rzerw any  na skutek in terw encji i obietnic po­
stów krakow skich , że postu laty  m łodzieży będą 
spełnione.

Podczas obradow ania  nadeszła n iespodziew a­
nie w iadom ość z W arszaw y, że „Ministerstwo  
W . R. i  O. P. zdecydowało się przywrócić  K rak. 
Szko le  Przem. nazwę:  >■P a ń stw o w y  Ins ty tu t  Te­
c hn iczny“ oraz nadać tej szkole osobny statut 
z organizacją samodzielnych u:ydziałów z je d n y m  
dyrek torem  na czele".

W  dalszych obradach powzięto uchw ale g re ­
m ialnego udziału  członków „Z akrasp" w  P ie rw ­
szym  K ongresie Techników , zw ołanym  przez N. 
O. S. T. (Naczelna O rganizacja Stow arzyszeń Te­
chników ), k tó ry  odbędzie się w W arszaw ie w  dn. 
11—13 listopada b. r.

Na zakończenie obrad W alne  Zgrom adzenie 
uchw aliło  przez ak lam ację specjalna pochwałę, za 
owocną i bezinteresowną pracę dla  „Zakrasp“ 
następ , członkom : B andursk iem u , K isie lewskie­
m u ,  Chałupce, inż. S ia rkow i i inż. Treutlerowi. 

*  *  *

K rak. Szkoła Przem ysłow a, jako  n a jstarsza  
uczelnia techniczna na ziem iach Polski, w  której 
kształcili się M atejko i Grottger,  n ie m oże być de­
g radow ana  w  niepodległej Polsce w edle  nieszczę­
snych projektów  Jędrzejemiczóu'; do rzędu  szkół 
licealnych, raczej Szkoła ta  pow inna być w yróż­
niona. Ona w ydała (przeszło 100 la t istnienia!) 
p ierw szych pionierów  polskiego przem ysłu  i roz 
w ołu  techniki. Prezydent, m iasta  d r M. K aplicki 
przyrzekł w  ostatn ich  dniach w szelkie swoje 
i m iasta  poparcie dla p rzeprow adzenia postu la­
tów  ścisłego K om itetu  Obywatelskiego. Jak  się 
dow iadujem y, w tej spraw ie m a być pow ołań - 
w  najbliższym  czasie Szeroki Komitet Obywatel­
ski.

Wycieczka krakowskiej młodzieży akad. na Węgry
W sierpniu  b. r. odbył tournee artystyczne po 

W ęgrzech zespół krakow skiej młodzieży akadem i­
ckiej, zorganizow any przez lektora języka w ęgier­
skiego U. J . d ra  Janusza Harajdę. Kierownictwo 
artystyczne spoczywało w rękach Elwiry Czech- 
Kamińskiej, program  występów obejmował polskie 
pieśni i tańce ludowe. W charakterze solistów  wy­
stępow ali: Elwira Czech-Kamińska z repertuarem  
pieśni polskich i w ęgierskich, Stefan Romanowski 
a r ty s ta  operowy (pieśni G alla i K arłow icza) i p ia­
n ista  prof. Franciszek Skolyszewski (u tw ory Szo­

pena). W ystępy grupy młodzieży krakow skiej cie­
szyły się wszędzie wielkim powodzeniem i f re ­
kw encja publiczności. Głosy p rasy  w ęgierskiej 
św iadczą o niezwykłym w rażeniu, jakie uczyniły 
na W ęgrach polskie p ieśni i tańce narodowe. Nie- 
m niejszym i sukcesam i cieszyły się w ystępy soli­
stów.

Występy krakowskiej młodzieży na Węgrzech 
mają już za sobą pewną tradycję i są piękną ini­
cjatywą, skutecznie propagującą polską kulturę 
ludową.

Kalendarzyk katolicki
WTOREK 6 WRZEŚNIA. ŚŚ. Patronów Szwedz­

kich.
Wschód słońca o godz. 4.54, zachód o godz. 18.14. 

Długość dnia 13 godzin 20 minut.
 0 Q 0 -----

i" K r o n i k a  k r a k o w ó k a
POGRZEB KS. KANONIKA RUDOLFA KRAU-

PY. W poniedziałek przecl południem octbyl się na 
cmentarzu rakowickim pogrzeb ks. kanonika Ru­
dolfa Kraupy. — Nabożeństwo żałobne w kaplicy 
cmentarnej odprawił ks. p rałat dr Niemczewski, 
przemówienie żałobne wygłosi ł ks. p ra ła t Rychlicki, 
po czym ks. Biskup dr Rospond odprowadził zwłoki 
do grobowca rodzinnego. W pogrzebie wzięło udział 
liczne duchowieństwo, młodzież szkolna i publicz­
ność.

DEKORACJA 42 POSTERUNKOWYCH P. P. W
komendzie wojewódzkiej policji państwowej przy 
ul. Siemiradzkiego, odbyła się w poniedziałek przed 
południem dekoracja posterunkowych policji, od­
znaczonych za działalność na polu ochrony i bez­
pieczeństwa. Dekoracji dokonał wicewojewoda dr 
Małaszyński w towarzystwie starosty giodzkiego 
dra W ojnarowskiego i kom endanta wojewódzkiego 
P. P. nadinspektora Grabowskiego. Odznaczonych 
zostało 42 posterunkuwych policji.

BECKMAN WNIÓSŁ PROŚBĄ O ZWOLNIENIE 
ZA KAUCJĄ. Skazany przez sąd krakowski na rok 
■więzienia przemysłowiec niemiecki Gustaw Beck- 
m an wniósł w poniedziałek do sądu prośbę o zwol­
nienie z aresztu za kaucją w kwocie 25 tysięcy zł.

ZAMACF SAMOBÓJCZY SŁUŻĄCEJ. W niedzie­
lę o godz. 8.40 wezwano Pogotowie Ratunkowe do 
Krystyny Matusikówny, służącej, zam. przy ul. Re­
toryka 16, k tóra w celu samobójczyni napiła się 
jodyny. Po udzieleniu pomocy lekarskiej przez le­
karza pogotowia ratunkowego Matusikównę pozo­
stawiono opiece domowej.

s ł u ż ą c a  z a t r u ł a  s ię  g a zem  ś w ie t l n y m .
W poniedziałek o godz. 4 Kornela Galusówna la t 21, 
służąca, zam. prz; ul. Krupniczej L. 3i, zatruła się 
gazem świetlnym. Do Galusówny wezwano pogoto­
wie ratunkow e, którego lekarz stwierdził zgon Ga­
lusówny. Przyczyny zatrucia na  razie nic ustalono.

GDY P. SILBERING JEDZIE ZBYT SZYBKO... 
W ub. niedzielę o godz. 16.50 Samuel Silbering, zam. 
w Bochni, prowadząc samochód osobowy, na skrzy­
żowaniu ul. św. Tomasza i Sławkowskiej, najechał 
na samochód Miejskich Zakładów Sanitarnych. — 
W skutek najechania został uszkodzony samochód 
Miejskich Zakładów Sanitarnych. Winę ponosi Sil- 
bering z powodu szybkiej i nieostrożnej jazdy.

t n a l a z ł  d z i e ~ko  w  d o m u  s t a r c ó w , w
niedzielę. znalazł Dawid Majberg, robotnik, dziecko 
płci żeńskiej, liczące około 2 miesiące, w domu 
starców przy ul. Koletek. Dziecko oddano do Żłóbka 
Miejskiego.

CZYTELNIA MIEJSKIEGO MUZEUM PRZEMY­
SŁOWEGO została otw arta dla publiczności po 
przerwie wakacyjnej z dniem 5 września łfr. Wstęp 
wolny.

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO
W torek 6. IX. „Pociąg do Wenecji".
Środa 7. IX. „Jan“.
Czwartek b. IX. „Jan“.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Świecznik królffwski" i kolor, komedia 

„Cyganie, który skradłeś serce me".
APOLLO: „W akacje" (Katarzyna llepburn, Gery 

Grant).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 3-G  września br. 

włącznie „Trójka hultajska".
L. O. P. P.: „W ielka grzesznica" (Pola Negri).
PROMIEŃ: „Znachor" '.Kazimierz Junosza Stę­

po wski).
STELLA: „Łódź śmierci" (H. Albers, Lottr Lang), 

„Życie na dnie Morza Adriatyckiego".
SZTUKA: „Lokaj jaśnie pani".
ŚWIT: „Zorro". W roli gł. Bob Livingston, Hea- 

ther Angel, Zygfryd Rumami.
UCIECHA: „Druga młodość" (film polski), Gor­

czyńska, Stępowski, Zacharewicz.
WANDA: „Perły korony" (w roi. głów. Sacha 

Guitry).
 o o o ------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we 
wtorek po cenach zniżonych, pełna hum oru kome­
dia L. Verneuil’a i G. B err’a „Pociąg do Wenecji",
z R. Pawłowską, W. Macherskim, S. Czajkowskim, 
R. W rońskim, W. Kolwasem.

„JAN" BUS - FEKETE’GO, komedia osnuta na 
tle życia parlam entarnego i konfliktów politycz­
nych, jakie zeń płyną — ukaże się na scenie tea­
tru  im. J. Słowackiego jutro w środę, z p. Zdzisła­
wem Mrożewskiin w roli tytułowej. Arystokratycz­
ną parę starego pokolenia odtworzą K. Pabisiak 
i A. Klońska, m łodą burzycielkę rodowych tradycji 
Hanna Brochocka.

 : o q o : -----------

Postulaty Zjazdu Teologów pdjfc. 
w Krakowie

Ze żm udnej pracy licznych sekcyj Ogólno­
polskiego Zjazdu Teclogów wyłoniły się cenne re ­
zolucje, z k tórych wym ienim y tu  jeno n a jw ażn ie j­
sze. I ta k  s e k c j a  f i l o z o f i c z n a  w ysunęła 
ro s tu la t  wydania polskiego podręcznika filozofii 
( hrześcijańskiej, k tóry  mógłby służyć i studentom  
teologii i św ieckićj in teligencji, s e k c j a  d o ­
g m a t y c z n a  na js iln ie j zaakcentow ała koniecz­
ność uwzględniania problemów teologii W schodu,

s e k c j a  m o r a l n a  wezwała do poparcia fundu­
szu prasowego diecezji pińskiej i wileńskiej przez 
całą Polskę, s e k c j a  p r a w n a  stw ierdziła  ko­
nieczność wydania tekstów źródłowych do polskie­
go prawa kościelnego, s e k c j a  h o m i l e t y c z -  
n a w ypowiedziała się zdecydowanie przeciw  re ­
form ie pisowni, dokonanej przez K om itet o rto g ra ­
ficzny, s e k c j ą  s p o ł e c z n a  u sta liła  koniecz­
ność wydania podręcznika pracy w Akcji Katoli­
ckiej dla kleryków. W reszcie s e k c j a  a s c e t y ­
c z n a  zgłosiła dwie ważne rezolucje, w iążące się 
z ożywiającym się kultem  naszych Patronów , 
a m ianow icie: a) o konieczności wydania wzoro­
wych, krytycznych życ;orysów Świętych Polskich 
i b) o potrzebie pow ołania do życia przynajm niej 
jednej katedry hagiografii polskiej na jednym  
z uniw ersytetów . (K A P).

 OQO-----

Z dnia
U progu nowegt roku szkolnago

W poniedziałek rozpoczął się w szkołach k ra ­
kowskich nowy rok szkolny. D ziatw a szkolna i ro ­
dzice wzięli udział w nabożeństw ach i m odlili się. 
aby ten  rok szkolny przeszedł bez burz i zm ar­
tw ień.

Ledwo się skończyły w akacje, a już  biedni ro ­
dzice m uszą sobie suszyć głowę, skąd wziąć p ie­
niądze na opłaty szkolne, nowe książki i m un­
durki.

Uczniowie liceów s ta ją  przed w ielką niew iado­
mą. N ie wiedzą, czego się będą uczyć, jak ie  będą 
mieć podręczniki, nie w iedzą naw et, czy w ogóle 
is tn ie ją  podręczniki przeznaczone dla liceów.

U progu nowego roku szkolnego spraw a za- 
kupna książek i Przyborów szkolnych nab iera  
szczególnego znaczenia. Uczniowie i ich rodzice 
m uszą w takiej chwili pam iętać o o b o w i ą z k u  
k u p o w a n i a  u s w o i c h .

Od szeregu la t m łodzież utw orzyła sam orzutnie 
tzw. „ g i e ł d ę  k s i ą ż e k "  na ul. Szpitalnej, 
w zględnie św. Tom asza. W ten  spesób uczniowie 
nabyw ają używane książki z pom inięciem  pośred­
ników żydowskich.

„Giełda" zasługuje na poparcie ze strony 
władz. Chodzi właściwie nie tyle o poparcie, ile 
o ochronę, a m ianowicie o to, aby młodzież w „go­
dzinach giełdy" nie była narażona na p rzejecha­
nie. N a odcinkach ulic, na których odbywa się 
„giełda", powinien byc stanowczo w strzym any lub 
co najm niej ograniczony ruch  kołowy.

M.
Z listów do Redakcji

Nierówne traktow anie
W szyscy emeryci, pobierający pensję, m ają  10 

ułatw ienie, że albo listonosze im pensję przynoszą, 
albo w inny jaki sposób m ają  ją doręczaną. Od te ­
go u łatw ien ia  wyłączeni są tylko księża emeryci 
parafialni, gdyż po pensję sami sobie chodzić, mu­
szą, do województwa po czek, a do Banku Polskiego 
po w ypłatę pensji.

Czyż nie powinni listonosze tej pensji księżom 
emerytom doręczać, jak doręczają innym?

W zględy ludzkie w ym agają, aby księża emeryci, 
ludzie starzy, często chorzy i niedołężni, m ieli pew­
ne udogodnienia, skoro chodzenie po pensję  sp ra ­
w ia itr  trudność, a niekiedy w ogóle je s t  niem oż­
liwe.

EMERYT.

Sygnatura: I. Km. 1488/38.
Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 

I„ Jan Białas, m ający kancelarię w Krakowie, ul. 
Zyblikiewicza Nr. 5, na podstawie art. 602 k. p. c., 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 10 wrze­
śnia 193S r. o godz. 10.40 w Krakowie, PI. Domini­
kański Nr. 2, odbędzie się 1-sza licytacja ruchom o­
ści, należących do R. Reisman, składających się 
z płaszczy wiosennych wełnianych damskich, pła­
szczy damskich wełnianych jesiennych i płaszczy 
damskich zimowych z kołnierzem futrzanym , osza­
cowanych na łączną sumę zł 3.230.—.

Ruchomości m ożna oglądaj w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 24 sierpnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Jan Biales
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Sygn. Km. 298/38, 300/38, 301/38, 302/38, 303/38, 
304/38 i 457/37.

Dnia 1 września 1938 r.
Liczba czynności E. 1108/32.
Strona zobowiązana: Antonina Wal terowa w 

Szczawnicy wyżnej.

E dykt licytacyjny
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek Banku Gospodarstwa Krajowego, 

Oddział w Krakowie, strony egzekwującej, odbędzie 
się dnia 17 października 1938 r. o g. 9.30 przedpoł. 
w biurze Nr. 3 Sądu grodzkiego w Krościenku n/D, 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności: Księga gruntowa Szczawni­
ca, whl. 329. Oznaczenie realności: parc. bud. lkat. 
918 i pgrt. lkat 8277, 8278, 8271 i 8280. Na pbud. lkat. 
918 stoi murowana piętrowa willa „Renata" o 29 po­
kojach, urządzona komfortowo, skanalizowana, po- 

p iad a jąca  instalację elektryczną, dzwonkową, tele­
foniczną, łazienki itp. W artość szacunkowa z przy- 
należnościami 162.450.— zł, najniższa oferta 86.958.— 
złotych.

Do realności Iwh. 329 ks. gr. Szczawnica należą 
następujące przynależności.: urządzenie wewnętrzne 
(meble itp.), urządzenie kanalizacyjne, studnie, 
zbiorniki na wodę, drzewa owocowe itp. oszacowane 
na 12.947 zł 85 gr.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.
Sąd grodzki w Krościenku n/D. jako Sąd hipo­

teczny zanotuje wyznaczenie term inu licytacyjnego.
Wezwanie wierzycieli hipotecznych, dalej wie­

rzycieli, których pretensje powstały z tytułu udzie­
lenia kredytu lub oparte są na zapisie kaucyjnym, 
wreszcie organów publicznych, wymierzających po­
datki i daniny publiczne.

DO WIADOMOŚCI.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do tych 

realności dokumenty (wyciąg tabularny, wyciąg ka­
tastralny, protokoły ocenienia itd.) może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć w godzinach urzędo­
wych w oddziale kancelaryjnym .

Takie prawa, wobec których niniejsza licytacja 
byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić w sądzie 
najpóźniej na wyznaczonym term inie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie miałyby już 
znaczenia na szkodę nabywcy w dobrej wierze.

Osoby, dla których jakie praw a lub ciężary na 
powyższych nieruchomościach bądź obecnie są już 
wpisane, bądź w toku postępowania licytacyjnego 
powstaną, zawiadomi się o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania tylko przez ogłoszenie na tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu tego sądu 
i nie wskażą m u pełnomocnika do doręczeń w sie­
dzibie sądu zamieszkałego.

Ogólne wezwanie wierzycieli hipot.cznych.
Z wyjątkiem wierzycieli, którym służy łączne 

prawo zastawu, lub których wierzytelności są w arun­
kowe, wzy wa się wszystkich innych wierzycieli m a­
jących pretensje hipotecznie ubezpieczone na tych 
realnościach, aby najpóźniej na  dni 8 przed term i­
nem licytacyjnym oświadczyli, czy żądają zaspoko­
jenia swych wierzytelności przez zapłatę w. gotów­
ce, lub też zgadzają się na przejęcie długu przez 
nabywcę, a uwolnienie dotychczasowego dłużnika.

Kto najpóźniej na dni 8 przed term inem  licyta­
cyjnym nie zażąda zaspokojenia swej wierzytelności 
przez zapłatę w gotówce, tegc będzie się uważać za 
zgadzającego się na przejęcie długu przez nabywcę, 
jakoteż na uwolnienie dotychczasowego dłużnika, 
późniejsze żądanie zapłaty w gotówce, mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywcy.
Osobne wezwanie wierzycieli, których pretensje 
powstały z tytułu udzielenia kredytu lub oparte są 

na zapisie kaucyjnym.
W szczególności wzywa się wierzycieli, na któ­

rych rzecz wpisane jest prawo zastawu dla wierzy­
telności powstały z tytułu bądź udzielonego kredy­
tu, bądź. prowadzenia interesów, albo ewikcji, albo 
też odszkodowania, aby najpóźniej na terminie licy­
tacyjnym przed rozpoczęciem licytacji oznajmili, ile 
wynoszą już ich pretensje do strony zobowiązanej 
z tych stosunków prawnych wynikające.

Powyższe oświadczenia i oznajmienia należy 
wnieść do sądu pisemnie lub ustnie do protokołu. 
Wezwanie organów publicznych w sprawia podat­

ków i innych danin publicznych.
W myśl § 172 ust. ostat. ord. egz. wzywa się or-

Q k lep  galanteryjny ruch- 
O  liwa ulica Krakowa, j 
urządzeniem do sprzedania 
Administr. „Głosu Narodu" 

pod N. W.

IESŁI W IT R A ŻE TO K RAKO W SKIE
Od 1902 r.

wykonuje wszelkie witraże i oszklenia od najskromniejszych do 
najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW

S. G. Ż E L E Ń S K I
Kraków, Aleja Krasińskiego L. 23.

TELEFON 106-16. P. K. O. 405-506.
JAKOŚĆ NAJWYŻSZA, m --------------------------------- K CENY NISKIE.

P rojek ty  i o ferty  gratis.

T Z  raw cow a pierwszorzę- 
dna, szyje po domach 

i przyjmuje szycia. Józefa 
Chochowa, Pędzichów, L. 13, 

of. II p. m. 16.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, Kru­

pnicza 14 (dawniej Szew­
ska 1) tei. 206.88, prowadzone 
przez fachowców. Prawo jaz­
dy gwarantowane. — Wpisy 

codziennie.

Kom że, Birety,
Koloratki — pasy dla 
P. T. Duchowieństwa 

wykonuje

Fr.Kopaczyiiski
K rak ó w , ul. Bracka 2.

Telefon 123-30

gana publiczne powołane do wymierzania i ściąga­
nia podatków, dodatków, należytośti i innych da­
nin publicznych, z realności, aby się oświadczyły 
najpóźniej na dni 8 przed terminem licytacyjnym 
czy zaspokojenie tych należytości, o ile one są h i­
potecznie zabezpieczone na wyżej wymienionych 
realnościach, żądać będą przez zapłatę w gotowca 
lub zgodzą się na przyjęcie długu przez nabywcę 
z równoczesnem uwolnieniem dotychczasowego 
dłużnika.

Gdyby najpóźniej na dni f  przed terminem licy­
tacyjnym nie zażądano w sądzie zapłaty w gotów­
ce, byłoby to uważane za zgodzenie się na przyjęcie 
długu przez nabywcę; późniejsze żądanie zapłaty 
w gotówce mogłoby być uwzględnione tylko za zgo­
dą nabywcy.

Zalegające aż do term inu licytacyjnego podatki, 
dodatki, należytości i inne daniny publiczne, które 
od tej nieruchomości m ają  być opłacone, wraz z pro­
centami i innym i należytościami ubocznymi, o ile 
nie są jeszcze hipotecznie zabezpieczone, należy 
zgłosić najpóźniej na terminie licytacyjnym przed 
ropoczęciem licytacji, inaczej bowiem pretensje te 
bez względu na  pierwszeństwo, jakie im  zresztą 
przysługuje, byłyby zaspokojone z m asy podziało­
wej dopiero p,o . zupełnem zaspokojeniu wierzyciela 
egzekwującego,’ ;

Mgr Kazimierz Żarneeki.
Komornik Sądu Grodzkiego:

Sygn. W- Km. 1291/38.
Wierzyciel; Państwowe Zakłady Tele-Radiotech- 

niczne w ' Warszawie.
Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 

VI. na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do wiado-- 
mości, że dnia 14 września 1938 ;o godz. 11-tej w 
Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 17, odbędzie 
się licytacja ruchomości należących do Poli Spiro- 
wej, składających się z 10 -rowerów męskich, 2.000 
płyt gramofonowych „Syrena",i2.000 płyt gramofo­
nowych „Odeon", 10 różnych patefonów i 10 różnych 
aparatów radiowych.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 16 sierpnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Józel Maczek.

S K Ł A D N I C A  
K R A K O W S K A
włt Stanisław Żur 

Skład papieru przybtrów 
biurowych szkolnych 

i galanteryjnych.

Kraków, Floriańska 14 . ( M l  poi RoCa).
Poleca: w sz e lk ie  p rzy b o ry  b iu ro w e, szk o ln e  

i g a la n ter ię .
Ceny n isk ie . C en) n isk ie .
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Próba ogniowa
W spółczesna powieść m arynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

Trzeba sobie w ybrać na początek inną, słabszą 
ofiarę  — pom yślał L utjens. — Z tą  lepiej nie za­
czynać... niebezpieczna bestia!... W ygląda na 
diabelnie silną, a ja  jestem  zupełnie osłabiony 
ledwo się trzym am  na nogach... Jak ie  żylaste ła ­
py!... Z tą  nie trzeba się zadawać, może łatw o 
jednym  ciosem mnie zwalić na ziemię, a niech 
tylko ta  hołota zobaczy, że leżę, rzucą się w szyst­
kie wiedźmy i rozszarpią mnie na kawałki!

Ten obraz, zarysow any chorą wyobraźnią, spo­
tęgował jego gniew, a każdy kubeł wody wydawał 
mu się tym  więcej o rdynarną kradzieżą, że to się 
odbywało na jego oczach.

Czekajcie, czarne diablice, ja  wam pokażę! — 
pomyślał.

W ysunął się zza słupa i podbiegł do lewego 
sk ra ju  w erandy.

— Stać! — zawołał po trząsa jąc  zaciśniętą 
pięścią. — Co to je s t?  Dość te j wody! Ani kropli
w ięce j!

W szystkie kobiety odwróciły się jak  na kom en­
dę i parzyły na niego w ystraszonym i oczami.

— T eraz ja  być pan na Palabay, rozum ieć? 
S tary  i dobry van Leykirken pójść precz! Daleko

precz! Teraz ja  tu  rozkazywać, do stu  tysięcy 
diabłów!

Pochylił się nieco, uczuł gw ałtow ny zaw rót 
głowy, zatoczył się i aby nie upaść oparł się dłoń­
mi o barierę .

— Mówić w szystkie razem : my w itać pokornie 
boski L utjens, nowy pan  na Palabay!... No?...

K obiety sta ły  nieruchom o i milczały.
— Czekajcie, przeklęte małpy, ja  was nauczę!
W yszukał w tłum ie bardzo młodą, zaledwie

trzynasto le tn ią  dziewczynę, k tó ra  drżąc ze s tra ­
chu, s ta ra ła  się ukryć za starszym i kobietam i. 
Obrzucił ją  spojrzeniem  od bosych brudnych stóp 
do kształtnej głowy o kędzierzaw ych włosach, 
przypudrow anych białym  wapnem . Była w ysm u­
kła, ładnie zbudowana. Trochę przypom inała 
Jane.

Krew  z jeszcze większą siłą uderzyła L utjen- 
sowi w skronie.

Zemszczę się! — pom yślał ze złośliwą rado­
ścią. — W yobrażę sobie po prostu , że to nie je s t 
dziecko jakiegoś M urzyna, lecz Jane . Z m altre tu ­
ję  ją, stłukę na  kw aśne jabłko, będzie się tarzać 
w kurzu, będzie...

Popatrzy ł na tłum  i w arknął z w ściekłością:
— Nogi m usicie mi całować, czarne p lu ­

skwy!... — urw ał sapiąc ciężko i przew racając 
praw ie nieprzytom nym i oczami. Ty! — w rzasnął 
dziko po chw ili i w skazał palcem  na dziewczynę. 
— Przyjdź tu!

Zdawało się, że a tak  febry  podzw rotnikow ej 
doszedł do najwyższego nasilenia.

Dziewczynka zdjęła z ram ien ia  w iadro z wodą 
i postaw iła obok siebie na ziemi.

Teraz L u tjens ją  poznał — była to Safaguri- 
gongo, córka robotnika plantacyjnego Abala.

Przestępow ała z nogi na nogę, uśm iechając się 
lękliwie i patrząc nieśm iało na groźnego rządcę 
wielkim i w yrazistym i oczami.

— Safagurigongo nie słyszeć? — pien ił się 
L utjens. —  P an  powiedzieć tu  przyjść!... Prędko 
do diabła!

Zaskoczona i p rzelęknięta dziewczyna skinęła 
pośpiesznie głową, podniosła w iaderko, znów je 
postaw iła — było widoczne, że nie w iedziała, co 
począć.

S tarsza  M urzynka, której L u tjens nie odważył 
się zaczepić, podeszła z uśmiechem, wzięła kubeł, 
postaw iła go sobie na ram ię z lekkością, potw ier­
dzającą przypuszczenia rządcy co dc je j siły i po­
w iedziała:

— Zaniosę do twojego domu, Safagurigongo...
— Czarcie nasienie! — w rzasnął L utjens. — 

P an  kazać n ik t się nie ruszać!
Zadrżał ściskając pięści.
— Safagurigongo! Bliżej! J a  wam pokazać, 

co znaczy posłuszeństw o! J a  wara przysięgać na 
M ahometa, na F itzpu tz li i na w szystkie wasze 
głupie bożki, że będziecie mnie po nogach ca­
łować !

Dz;ewczynka sta ła  w odległości zaledwie dwóch 
m etrów  od rozwścieczonego rządcy i ze w zrusza­
jącą  bezradnością baw iła się naszyjnikiem  z m u­
szelek. Na cienkiej rączce połyskiw ały dwie mo­
siężne branso letk i. (C. d. n.).

Przednłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K onto P. K. O. N r 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcia przyjmuje strony oa godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy , , ,  ,
Nadesłane strona 9-ta • »
Komunikaty „ „ „ . «
Komunikaty na 1 „ „ „ « «
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie. • .


